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Prenumerata miesięczna 
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Kraków, Czwartek 20 sierpnia 1936 r. 


BARCELONA (PAT). Spe-| we zajęły Pelchite, ważne mia 


cjalny korespondent Havasa 
donosi: Ofensywa wojsk rzą- 
dowych na odcinkach północ- 
nym i środkowym frontu ara- 
gońskiego, skierowana prze- 
ciwko Huesca i pozycjom 
powstańców na drodze do Sa- 
ragossy, przybrała na sile w 
ciągu dnia wczorajszego. 

Na froncie 'łardianta, skąd 
podjęto silny atak na miasto 
Alm=devar, walki były bar- 
dzo zaciekle. Almudevar, bom 

ardowany przez szereg go- 

zin, leży podobno w gru- 
zach, Celem ataku było głów- 
nie przecięcie komunikacji 
pomiędzy Huesca a Saragossą. 

Krążą pogłoski, że gen. Mo- 
la osobiście kierował obroną 
powstańców i objeżdżał front. 
Opór powstańców w ostatnich 
dniach ma mieć charakter roz- 
paczliwy. 

Lotnictwo rządowe odegrała 
wielką rolę w ostatnich wal- 
kach, w których wyniku po- 
wstańcy porzucili wielką ilość 
matecjału wojennego. 

Przednie grupy oddziałów 
rządowych przybyły do Osera 
(40 klm. od Saragossy), niektó 
re zaś grupy dotarły nawet 
do Alfajarin, niewielkiej miej 
seowości położonej o 18 klm. 
od stolicy Aragonji. 

Na południu wojska rządo- 


sto w prowincji Teruel, które 
osiada lotnisko i linję ko- 
ejową. Z linji tej powstańcy 
korzystali dla przewożenia 
węgla, niezbędnego dla cən- 
trali elektrycznej, za opa.ru- 
jącej w prąd Saragossę. 

MADRYT. (PAT) — Ogło- 
szono dekret prezydenta o u- 
tworzeniu armji ochotniczej i 
specjalnych kadr tej formacji. 

PARYŻ. (PAT) — Z Bajon- 
ny donoszą: Dowództwo wojsk 
rządowych w Asturji ogłasza, 
że wobec odmowy kapitulacji 
powstańców, zamkniętych w 
Oviedo, przedsięwzięty będzie 
generalny szturm. 

MADKYTL, (PAT. — Tutej- 
sza policja aresztowała Rafa- 
ela Martinez Maurique'a, któ 
ry brał udział w represjach 
p.<eciwko robotnikom, w paź 
dzierniku 1934. 

Aresztowano również księ- 
dza, ktory namawiał bezro- 
botnych do organizowania za 
machów na osobistości znane 
z JZOR ptaá republikaúskich. 

V mieszkaniach b. ministra 
Oświaty z okresu dyktatury 
Primo de River Edwarda 
Callejo i hr. Roderno, przy- 
wódcy konserwatystów, prze 
prowadzono rewizje. 

PARYZ, (PAL). — Havas 
donosi z Hendaye: Wczoraj o 


c 5 | 6 ANNY "GONNA" O E 
Doniosłe narady na Zamku 


„Dnia 18 b m. przed połud- 
alem Pan I"rtzydent BK : czy 
pospolitej przyjął p. Prezesa 
Rady Ministrów gen. Sławoj- 
Składkowskiego oraz- wice- 


premjera ministra Skarbu 
inż. Kwiatkowskiego, którzy 
informowali Pana Prezyren- 
ta Rzplitej o bieżących pra- 
cach Rządu. 


Natarcie wojsk rz 


godz. 9: rano krążownik 
„Espana“ rozpoczął bombar- 
dowanie fortu Guadelupa. 


Artylerja fortu odpowiedzia- 
ła dwoma salwami, nie wyrzą 


dzając żadnych szkód krą- 
żownikowi. 
W ciągu nocy nie zaszły 


żadne istotne zmiany na 
frontach. O godz. 10 pano- 
wał na odcinku Irunu zupet- 
ny spokoj. 

Wojska rządowe cofnęły 
się uieznacznie w okolicy Be 
hobii. 

TOKIO, (PAT). — Rząd ja- 
poński zabronił organizacjom 
robotniczym zbiórki fnndu- 
szów dla rządu "iszpaf snie- 
go. Zbiórką taką zocgaaizo- 
wał związek robotników tran- 
spurtowych. 

BURGOS (PAT.) Komitet 
powstańczy przesłał do rządu 
traucuskiego protest przeciw- 
ko przejęciu od rządu ma- 
dryckiego złota Banku Hisz- 


pańskiego 
cej podobno 76 proc. całego 


SEVILLA. (PAT) — Komu- 
nikat radjowy powstańców do 
nosi: .,Kartagena (w prowincji 
Murcia) powstała przeciw rzą- 
dowi, oddziały narodowe zaję- 
ły Los Aleasares i San. Javier. 

Ruch narodowy w tej pro- 
wincji, gdzie znajduje się 3.500 
Niemców, wzrasta. Kolumny 
narodowe zajęły Santa Ama- 
lia, gdzie spoikały się z zacię- 
tym oporem przeciwnika, prze 
zwyciężyły go, ruszyły dalej i 
zajęły San Benito i Anestoria. 

Wydawać się może niepraw- 
dopodobnem — brzmi dalej ko 
munikat — że takie małe osied 
la zostały wierne rządowi i sta 
wiają zaciekły opór. 

W Maladze spadł samolot 
rządowy i rozbił się, W Merida 


| plk. Llanda sformował oddział 


Incydent z. konsulem włoskim 


który ułaiwił ucieczkę rodzinie powstańca 


PARYŻ (PAT). Korespon- 
dent „Paris Soir” donosi o in- 
cydencie, jaki mial miejsce 
pomiędzy konsulatem wło- 
skim w Maladze a hiszpańskie 
mi władzami rządowemi. 


być 


Przyczyną tego miało 
wło- 


ułatwienie przez konsula 
skiego ucieczki rodzinie gen. 
Queipo de Llano, którą wy- 
buch rewolucji zaskoczył w 
Maladze. 

Przedstawiciele frontu ludo 


wego na.wiadomość- o tem 
wystąpili z pogróżkami pod a- 
dresem konsula włoskiego, 
który naskutek tego polecił 
kapitanowi krążownika „Eu- 
genio di Savoia” wysadzić na 
ląd w Maladze 100 uzbrojo- 
nych marynarzy, 

Pod osłoną tego oddziału 
konsul włoski oraz przebrany 
za marynarza syn generała 
Queipo de Llano mieli opuścić 
miasto, udając się na pokład 
krążownika. 


P. Premjer w sprawie nadużyć słowa druk. 


„Będę winnych oszczerczych artykułów wysyłał do Berezy” 


PAT komunikuje: Od p. 
premjera gen. Sławoj-Skład: | 
kowskiego otrzymaliśtny na- 
stępa jące oświadczenie: 


TA Np. 
ryty à 
Rządu, która Pomoże 

2 szeregu 
ierwszy. miej. 
brze, wiadomo, micz 10 zie 
wy. Prasa AE że 
a, naogół bez różnicy 
zabarwienia politycznego kry 
tykowała poczynania Rządu 
w sposób dosyć objektywny 
„Już jednak w połowie mie. 
Siąca czerwca zaczęły ukazv. 
wać się kłamstwa i oszczer. 
stwa, mające;na celu zohydze 
nie Rządu 1 Jego pracy. oraz 
zanieczyszczanie atmosfery 
politycznej-w Polsce, 


Łatwowierność pewnych 
części społeczeństwa okazała 
się nie o wicie mniejsza od 
cynizmu kłusowników słowa 
drukowanego. Uczciwa prasa, 
bez różnicy przekonań poli- 
tycznych, nie chcąc i nie mo- 
gace wytrzymać konkurencji 
oszczerców, wykorzystują- 
cych po swojemu „wolność 
słowa“, straciia na swej ak- 
tualności w cczach szeregu 
bezkrytycznych czytelników. 

Przyznaję, że konieczność 
wymyślania kłamstw jest po- 
krzepiającym dowodem, .4 
rzeczywistość prac Rządu nie 
jest znów taka zła. 

Klasycznym przykładem u- 
siłowań zakłamania rzeczywi- 
słości jest stosunek pewnych 
odłamów do odważnego tępie 
nia nadużyć przez Rząd. 

Błoto, które zdziera, Rząd 
z „pojedyńczych wykrytych 
nadużyć, usiłują niektórzy 


È m. 


dziennikarze rozmazać na ca-| ciągu całkowitą swobodę kry 


łe życie Polski, wołając: „Oto 
w jakiej atmosferze żyjemy“. 

Wara od takiego stawiania 
kwestji! 

Gdyby cała atmosfera nasze 
go życia była zatruta, nikt nie 
sorszyłby się istnieniem nadu- 
zyć. 

, Rząd, który miałby naduży- 
cia na swem sumieniu, nie 
csmieliłby się tępić ich w spo- 
ieczeństwie. 

Rząd odważnie, otwarcie 
wobec całej opinji i bezwzgłęd 
nie czystemi rękami wykorze 
nia nadużycia, by uzdrowić 
atmosferę życia Polski. 

„Tępiąc niemiłosiernie wszel- 
kie nadużycia, bez względu 
na ich pochodzenie i na osoby, 
które ośmielają się je popeł- 
niać, nie moge pobłażać nie- 
uczciwości słowa drukowane- 
go. 

Pozostawiając w dalszym 


tyki Rządu i życia polityczne- 
go, przystępuję do niszczenia 
kłamstwa; obmowy i oszczer- 
stwa jako broni w życiu: po* 
litycznem. 

Będziemy mieli taki poziom 
moralności publicznej i poli- 
tycznej, jaki sami stworzyć 
zdołamy. 

Wzywam do pomocy całą 
uczciwą prasę bez różnicy o- 
bozów politycznych oraz opi- 
nję społeczną. i 

Bedę walczył o dobre imię 
życia publicznego w Polsce i 
czystość atmosfery uczeiwej 
pracy Rządu. 

Nie poprzestanę na konfi- 
skatach. M 

Ostrzegam, że gdy nie pomo- 
gą inne Środki będę winnych 
oszczerczych artykułów ino- 
tatek — wysyłał do Berezy. 

(2) Sławoj Składkowski. 
Prezes Rady Ministrów 


wypiera powstańców na całej lim ji 


Nr. 234 


w jlości wynoszą- | zapasu znajdującego się w tym 


| banku. 


Bunt w Kartagenie przeciw rządowi? 


ochotniczy. W Sevilli przedsta 
wiciele kleru oddali się do dy- 
spozycji gen. Queipo de Llano. 
Izba handlowa w Sevilli wyda 
ła zakaz podnoszenia cen pro- 
duktów żywności”. 

Komunikat kończy się wez- 
waniem, aby ufano wyłącznie 
informacjom z Sevilli, a nie 
wiadomościom z Madrytu. 

BURGOS. (PAT) — Komu- 
nikat głównej kwatery pow- 
stańczej donosi: Na froncie So 
mosierra — Guadarrama arty- 
lerja rządowa rozwija ożywio- 
na działalnosć, ale bez znacz- 
niejszych wyników. 

W Guipuzcoa wojska pow- 
stańcze zajęły Andoain, prze- 
zwyciężając silny opór. W A- 
sturji odzialy 8-ej dywizji po- 
sunęly się w kierunku Oviedo 
— Gijon. 

Na froncie aragońskim toczą 
się potyczki z odziałami kata 
lońskiemi, które odparto ze 
znacznemi dla nich stratami. 

MADRYT, (PAT). — Sytu- 
acja w Hiszpanji w oświetle- 
niu rządu madryckiego przed 
stawia się obecnie jak nastę- 
puje. 

Życie w Madrycie płynie w 
dalszym ciągu normalnie. 
Premjer i minister wojny od- 
byli dłuższe rozmowy z kilku 
wybitnemi osobistościami 
frontu ludowego. 

W czasie rozmów tych doko 
nano wymiany poglądów na 


przebieg operacyj wojsko- 
wych. 
Triumf wojsk rządowych 


liczniejszych od wojsk pow- 
stańczych z każdym dniem 
zaznacza się coraz wyraźniej. 

W, Estramadurze nieprzyja 
ciel podejmuje rozpzczliwe 
wysiłki, aby posunąć się na- 
przód, wszędzie jednak zostal 
odparty. Walka jest zaciekia 
i niejednokrotnie dochodziło 
do starcia wręcz. l 

Eskadty rządowe trzymają 
zdala samołoty powstańcze. 
W. Andaluzji wierne rządow: 
oddziały posuwają się :powol: 
naprzód. 

Kolumna powsłańcza masze 
rująca na Teruel zmuszona 
została do odwrotu. „Wysiłki 
powstańcze w Guipuzcoa oka 
zały się daremne i wojska 
rządowe utrzymały tam swe 
pozycje. Flota lojalna wobec 
rządu strzeże bez przerwy 
cieśniny Givtaltarskiej. 

Korespondent Havasa dono- 
si, że był świadkiem bombar- 
dowania na froncie Guada»ra 
ma, gdzie artylerja rządowa 
strzelała z pocisków napełnio- 
nych gazem łzawiącym. Do- 
wódeca artyłerji. oświadczył 
korespondentowi, iż wojska 
rządowe. zamierzają używać 


w walce gazów jedynie w o- 


bronie, 


Str. 2 


Niemiecki 


e warunki w sprawie neutralność 


Berlin przeciw wyjazdomocholników do Hiszpan jâ 


mieckiej oświadczył, że było-Iły kroki celem przeszkodze- 


BERLIN (PAT.) Niemieckie|się do tego porozumienia. 


biuro informacyjne donosi: 
Jak dowiadujemy się ze źró- 
dła miarodajnego, rząd fran- 
cuski zawiadomił! wczoraj rząd 
Rzeszy Niemieckiej o porozu- 
mieniu francusko-brytyjskiem 
w aoc stanowiska wobec 
wydarzeń w Hiszpanii. 
Według tego układu oba te 
państwa zabronią wywozu 
broni, sprzętu wojennego, sa- 
molotów i okrętów wojennych 
do Hiszpanii, kolonij hiszpań- 
skich i strefy hiszpańskiej w 
Marokku natychmiast, gdy 
tylko rządy Włoch, ZSRR, Por 
tugalji i Niemiec przyłączą 


Rząd Rzeszy Niemieckiej od 
powiedział rządowi francu- 
skiemu, że jest gotów ze swo- 
jej strony wydać tego rodza- 
ju zakaz przy uwzględnieniu 
następujących zastrzeżeń: 

1) że rząd hiszpański zwró- 
ci zatrzymane w Madrycie sa- 
moloty niemieckie, 

2) wszystkie państwa, które. 
posiadają przemysł produku- 
jący sprzęt wojenny wprowa- 
dzą taki sam zakaz, a w szcze- 
gólności obejmą tym zakazem 
dostawy osób i firm prywat- 
nych. _ e 

Poza tem rząd Rzeszy. Nie- 


Niestety, niekorzystne dia świata pracy 


Sąd Najwyższy wydał w bie- I do 


żącym miesiącu orzeczenie, 
posiadające doniosłe znacze- 
nie dla świata pracy. 

Pracownik _ Ubezpieczalni 
Społecznej we Lwowie, wystą 
pił do Sądu o odszkodowanie 
za 6-miesięczny okres wypo- 
wiedzenia, opierając swoje 
roszczenia na art. 469 $ 3 kod, 
zobowiązań. Przepis ten posta 
nawia, że pracownikowi po 10 
latach pracy przysługuje 6-cio 
miesięczne wypowiedzenie na 
koniec kwartału kalendarzo- 
wego. » 

Sąd Pracy powództwo zasą- 
dził. Sąd Okręgowy, jako dru- 
ga instancja, wyrok Sądu Pra- 
cy uchylił į powództwo edda- 
lił, wychodząc z założenia, że 


Wzrost zatrudnienia bezrobotnych) 


Wojewódzkie biura Fundu- 
szu Pracy i ich ekspozytury 
skierowały na roboty publicz- 
ne w całym kraju — według 
danych na dzień 8-go b. m. ogó 
łem 164.363 bezrobotnych. W 
porównaniu z danemi z po- 
przedniego tygodnia stan za- 
trudnienia na robotach publicz 
nych wzrósł o 2 tysiące zatrud 
nionych bezrobotnych, 


pracowników, objętych 
rozporządzeniem Prezydenta 
R. P. o umowie o pracę pra- 
cowników umysłowych, prze 
pisy wymienionego kodeksu 
zobowiązań nie mają zastoso- 
wania. 


Wskuiek skargi kasacyjnej 
pracownika, sprawa znalazła 
się w Sądzie Najwyższym. 

Sąd Najwyższy skargę kasa- 
cyjną oddalił, ustalając tem sa 
mem, że pracownicy, objęci 
rozporządzeniem Prezydenta 
R. P. o umowie o pracę, nie 
mają ma zasadzie kodeksu zo- 
bowiązań prawa do 6-miesięcz 
nego wypowiedzenia umowy 
o pracę po 10-ciu latach pra- 
cy, 


Między innemi pracuje na 
robotach publicznych według 
tych samych danych w War- 
szawie — 5.204 bezrobotnych, 
w województwie  warszaw- 
skiem — 17.499 bezrobotnych, 
w województwie łódzkiem — 
15.215, w woj. kieleckiem — 
18.292, krakowskiem — 19,750, 
śląskiem — 11.133, pomorskiem 
— 14.774 i poznańskiem 
10.992 bezrobotnych. 


Jednorazowe zasiłki dla kolejarzy 


Wypłata zacznie 


Dyrekcje kolejowe otrzy- 
mały z Mirssteże iw Komuni- 
kacji instrukcje kwestji wy- 
płaty jednorazowych zasił- 
ków dla pracowników kole- 
jowych. Wypłata zasiłków na 
stąpi we wrześniu. .Wynosić 
one będą zasadnicze po 100 
złotych dla każdego upraw- 
wionego pracownika. 

Kwota powyższa będzie mo 
gła być zwiększona o 25 zł. 
na każdego członka rodzin 
powyżej 4 członków, względ- 
nie o 50 zł. na każdego człon- 


ka rodziny pobierającego 
naukę w szkołach średnich 
E 


Zbliża się nowy rok 


się we wrześniu 


lub wyższych. 

Zasiłki jednorazowe przy- 
znawane będą kolejarzom od 
14 do 6 włącznie grupy upo- 
sażeniowej oraz od 6 do 1 
włącznie kategorji płac, o ile 
pracownicy ci utrzymują ro- 
dzinę, składającą się co naj- 
dk z 4 osób (żona, 3 dzie- 
ci). 

Dyrekcje mogą nie przy- 
znać zasiłków tym pracowni- 
kom, którzy pobierają dodat- 
ki funkeyjne od 60 zl., prem- 
je od 45 zł. miesięcznie, albo 
mają dochód ze źródeł 
watnych. 


PEYI 


by niezmiernie R sgh gdy 
by wszystkie biorące udział 


w umowie rządy przedsięwzię! 


nia wyjazdom ochotników, u- 
dających się dla udziału w 
walkach w Hiszpanji. 


50.000 zabitych i 135.000 rannych 


— oto krwawy bilans wojny domowej 


LONDYN (PAT.) Reuter 
donosi z Gibraltaru: Przyby- 
ly tu z Madrytu doświadczo- 
ny obserwator wydarzeń 
twierdzi, że powstańcy mają 
informacje bezpośrednie z Ma- 


drytu. 


Oddziały powstańcze umoc- 
niły się na pozycjach w Sierra 
Guadarrama, są dobrze zaopa- 
trzone w żywność į amunicję, 
oczekują posiłków i są pew- 
ne, że za 10 dni wkroczą do 
stolicy. 

Rząd — według wiadomości 
z kół powstańczych — przy- 
gotował się do opuszczenia 
stolicy na 5 samolotach. 


Z Madrytu odchodzi codzień 
jeden tylko pociąg na wybrze 
że, skąd PYSK stale apro- 
wizacja dia miasta. Z jakiem 
miastem odbywa się ta komu- 
nikacja, niewiadomo, poprzed 
nio pociągi szły do Walencji, 
później do Alicante. 

Nocami w Madrycie panują 
ciemności, światła są gaszone 
w obawie ataków lotniczych. 

Według obliczeń opartych 
na niesprawdzonych informa- 
cjach, liczba ofiar dotychcza- 
sowych wojny domowej w Hi- 
szpanji wynosi 50.000 zabitych 
i 135.000 ranionych. Korespon- 
dent Reuiera uważa te liczby 
za przesadne. 


Miny dynamiłowe na drogach 


strzegą dostępu z Pampeluny do (runu 


PARYŻ. (PAT) — Donoszą 
z Hendaye: Milicja ludowa 
przedsięwzięła w nocy środki 
celem odparcia nowego ataku 
na Irun. 

Szosa z Pampeluny do Iru- 
nu na przestrzeni Klkudzieję 
ciu metrów została zniszczona, 
również zniszczono drogę do 
Biriatou, a oprócz tego założo 
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KIOSKACH W KRAJU ORAZ NA 
DWORCACH KOLEJOWYCH 


szkolny : 


Organizacje pracownicze zabiegają o uregulowanie opłat 


Organizacje pracowników 
państwowych postanowiły 
podjąć akcję o nowe uregulo- 
wanie kwestji opłat za dzieci 
urzędnicze w szkołach pry- 
watnych. Zbliżający się no- 
wy rok szkolny uczynił spra- 
wę tẹ nader aktualną. 

$ 


A 
Delegacja reprezentacji za- 
wodowej pracowników pań- 
stwowych udaje się w najbliż- 
-~zym czasie do ministra Oświa 
»,aby mu pizedzawić zagad- 
nienie ksztalcenia dzieci urzęd 


niczych i zgłosić odpowiednie! walyby dzieci pracowników 


wnioski i dezyderaty. 

Jak słychać, delegacja pra- 
cownicza zabiegać będzie o 
przywrócenie w  jakiejkol- 
wiek postaci częściowego 
zwrotu opłat szkolnych za 
dzieci urzędnicze, zmuszone 


ido uczęszczania do szkół pry- 


watnych. 

Odmianą tego rozwiązania 
mogłoby być ryczałtowe sub- 
wencjonowanie przez Skarb 
Państwa wybranych szkół 
prywatnych, które przyjmo- 


państwowych po ustalonych i 
przystępnych stawkach wpi- 
sowego. 

W kołach pracowniczych 
podnoszą, że wiele szkół pry- 
wałnych znajduje się w cięż- 
kich warunkach materjalnych 
zalega z komorzem i wypła- 
tą uposażeń sazi 
Szkoly te wzamiah za sub- 
wencję ze Skarbu Państwa 
zgodzityby stę niewątpliwie na 
obniżenie opłat za dzieci pra- 
caowników państwowych, 


no w różnych miejscach miny 
dynamitowe. 

Wczoraj w południe na ca- 
lym tym odcinku frontu za- 
równo na lądzie, jak na morzu 
panował całkowity spokój. 
Powstańcy usiłowali zarekwi 
rować pod Fontarabia i Pasa- 
jes barki dybackie, lecz ryba- 
cy zdołali zbiec wraz z poło- 
wem ryb do Saint Jean de luz. 
Tam sprzedali część połowu, a 
część odesłali do lruną. 


Że 120 pocisków z okrętów | 


„Espana“ i „Almirante Carve- 


ra“ 100 było skierowanych na l} 


forty Guadelupa i San Marcos. 


Utrudniało to ruchy wojsk w |f 


forcię, jednakże żaden z for- 
tów nie został uszkodzony, 


` FA nn * 


wicemin. Doleżal 
ustępuje 


Jak się dowiaduje Agencja 
„Iskra“, dotychczasowy pod- 
sekretarz stanu w Minister- 
stwie Przemysłu i Handlu dr. 
Franciszek Doleżal — bawią- 
cy obecnie na urlopie — ma 
jakoby nie wrócić już do Mi- 
nisterstwa. 


GIELDA 
piemiężma 


Na wczorejszem zebraniu giełdy 
wąalutowo-dewizowej w Warszawie, 
tendencja była utrzymana, przy o9- 
rotach niewielkich. 

Bank Polski płacił za: dolary 
amerykańskie 5.29.50, dolary kana- 
dyjskie 5.28.50, tloreny holenderskie 
340.05, franki fraucuskie 34.94, fran 
ki szwajcarskie 172.80, belgi belgij- 
skie 89.55, funty angielskie 26.63, 
puldony gdańskie 79.80, korony czes 

ie 19.70, korony duńskie 118.75, 
korony norweskie 133.60, korony 
szwedzkie 137.10, liry włoskie 34.50, 
szylingi austrjackie 98, marki fiń- 
skie 11.00, marki niemieckie . 155, 
marki niemieckie w srebrze 144. 

Dla akcyj tendencja była niejeda 
nolita, przy obrotach  ograniczo- 
nych. Notowano: Bank Polski 96 
(—100), Norblin 60 (+50). 

Dla papierów procentowych za- 
równo państwowych jak i prywat- 
nych tendencja była niejędnolita. 
Większych obrotów dokonano 7% 
pożyczką stabilizacyjną i 4Y+%/ li- 
stami ziemskiemi. 


zbożowa 


Na wczorajszem zebraniu giełdy 
zbożowo -towarowej w Warszawie 
ogólny obrót wyniósł 3.549 ton, w 
tem żyta 1.006 ton. Notowano za 
100 klg. parytet wagon Warszawa w 
handlu hurtowym, w ładunkach wa 
gonowych: pszenica jednolitą 21.50 
~ 22, zbierana 21 — 21.50, żyto I-sz 
stand. 14 — 14.25, żyto I-A stand. 
14.25 — 14.50, żyto Il-gi stand. 13.75 
— 14, owies I-szy stand. 14.50 — 15, 
owies I-A stand. 15 -= 15.25, owies 
U-gi stand. 14 — 1450, jęczmień 
browąrny 18.50 -- 19.50, jęczmień 
gat. I-szy 16.75 — 17, gat. ll-gi 16.25 
— 16.50, gat. IIl-ci 16 — 16.25. 


$ Kupon porady "| 
prawnej 


żydowską 


w miejscowości wycieczkowej pod Czerniowcami 


CZERNIOWCE, (PAT). — 
Góra Cecyna pad Czerniow- 
cami była widownią nienoto- 
wanego dotychczas w tem 
miejscu wycieczkowem napa- 
du, uzbrojonych w noże i las- 
ki na ludność żydowską. 

Pobito leksrkę, żonę adwo- 


kata i kilka innych osób. Po- 
wstała punika i znajdujący, 
się w les e mieszkańcy Czer- 
niow .ec schran' l: się do po- 
h'iskiego demu, który byi o- 
hlegany przez napasıników. 

Sprowadzona z miasta pol:< 


cja aresztowała 7 osób. 


Wysiedłenie tajemniczej śpiewaczki 


Od pewnego czasu na tere- 
nie Warszawy grasowała mło- 
da Fstonka w stroju ludowym 
estońskim, która występowała 
w różnych lokalach rozrywko- 
wych jako śpiewaczka, akom- 
panjujac sobie na gitarze. 

Estonką tą zainteresowały 
się wladze, zwłaszcza, że, jak 
okazało się, nie miała ona wi- 


zy wjazdowej na prawo prze- 
bywania w Polsce, a tylko u=- 
zyskała w polskim konsulas 
cie wizę przejazdową do Cze- 
chosłowacji. 


To też Estonkę tę zatrzyma« 
no i w dniu wczorajszym przy, 
musowo wysiedlono z Polski. 
Nazywa się ona Cecylja Kurs, 


jak dowiadujemy się, w 
tych dniach władze skarbowe 
dokonały aresztu kilku osób, 
którym dowiedziono handel 
nielegalny dewizami. 


Sprawa ta oparła się o in- 
spektorat dewizowy. ed to 
pierwszy wypadek udowod- 
nienia nielegalnego handlu. 


Dotychczasowe wyniki 
zwalczania nielegalnych ob- 
rotów dewizami doty 
przeważnie przemysłu, względ 
nie sprzecznego z przepisami 
przesyłania walut przez pocz- 
tę. 
Aresztowani za handel wa- 
lutami zostali przekazani do 
dyspozycji prokuratury. 


Zamach na pielęgniarki w Jerozolimie 


JEROZOLIMA, (PAT). —,na miejscu, a druga odniosła 
Dwie pielęgniarki żydowskie | ciężkie rany. 


szpitala rządowego w Jerozo 


Na plaży na p»udnie od 


i EFi 
limie trafione zostały strzała- | Jaffy znaleziono zasziyseiowa 


mi rewolwerowemi, danem: 
przez nieznanego sprawcę. 


cage dnia 


nego Araba. 
- zostały, 


wczorajszzgo zabite 


Jedna z nich została zabita | trzy, osoby, a ranione 6. 


z 


Str. 3, 
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IN 
kacik 

lm a= 
Dziewica 


Pan Stefan Flimek miał za- 
sady. Powiedział sobie, że albo 
się wcale nie ożeni, albo poj- 
mie za małżonkę prawdziwą, 
zasad jego godną, dziewicę. 

I właśnie zdawało się panu 
Stefanowi, że celu swzgo do- 
piął, gdy na ślubnym kobier- 
cu stanął ramię przy ramieniu 
z panią Apolonją Przychówek. 
Kobieta była już rawdzie 

i arty, przed 


p trzydziestu, 
Miben pan Stefan postawil 
pytanie tyczące dotychczaso- 
wej przeszłości, panna Apo- 
lonja spuściła nisko oczy, co 
było najoczywistszym dowo: 
dem, że i samego pytania 
się wstydzi 
_ Jakoż jednak po ślubie na- 
słąpiło pierwsze _rozczarowa- 
nie. Upłynął chyba zaledwie 
tydzień miodowy, w czasie któ 
rego pan Stefan nie zdążył jesz 
cze nabrać do małżonki swej 
śmiałości, gdy w otwartych 
wiach mieszkania nowowy 
najętego ukazała się starsza 
kobieta, trzymająca za rękę 
całkiem sobie miłego chlop- 
czyka. 

— Co to znaczy? — zapytal 
pan Stefan. 

Pani Apolonja spuściła oczy 

ziemi, westchnęła i rzekła 
w najwyższej skrusze: 

— Moje. Żałuję, aż strach! 
Trudno! Musisz mi, Stefciu, 
przebaczyć. Taki czas! 

Mocno czuł się pan Stefan 
faktem takim dotknięty, ale 
przygryzł wargi i rzekł: 

c twoje, to bierz! Trud 
nol będziem chować! Aleś 
mnie oszukała!.., 

W ciągu kilku następnych 
dni - maiżonka starała się za 
wszelką cenę słodyczą miczwy 
kłą zmazać swoją winę i już, 
już jej się to udawało, gdy 
znów otworzyły się drzwi no- 
wowynajętego mieszkania i u- 
kazała się w nich ta sama ko- 
bieta starsza, tylko, że tym ra- 
zem z dziewczynką całkiem 
przystojną. 

— A to, co ma znaczyć?! — 
zapytał wzburzony pan Ste- 
fan. 

— Moje odpowiedziała 
znów pani Apolonja. — Żałuję, 
że aż strach, ale trudno! Mu- 
Sisz mi, Stefciu, przebaczyć! 

i czas!... 

— Kiepski czas, to prawda 
— warknął pan Stefan — ale 
jak na taki kiepski czas, to fol 
gowałaś sobie nieźle! Ano trud 
no się mówi, jak twoje to bierz! 
Będziem chować! Aleś mnie o- 
szukała okropnie, moja ty A- 
polońciu!... 

I znów zdawało się, że pani 
Apolonja zdołna będzie słody- 
czą pożycia wynagrodzić mę- 
żowi te krzywdy niespodziewa 
ne, gdy po raz trzeci zjawiła 
Się ta sama starsza kobieta, 
tym razem z dzieckiem na rę- 

u. 

— Ileż tego jeszcze u pioru- 
na?! — wrzasnął bliski już 
teraz obłędu pan Stefan. — 
zy i to jeszcze twoje, upodlo- 
na dziewico?(... 

Stofe a: ale to już ostatnie, 


tcu! Jak mnie tu ż i 
dzisz! Jeszcze ty e 


ES 


Iko mąż przyj 


ZOWIE... 


an Stefan dostał prawdzi- 


wego ataku szału, 
— Jaki mąż?] — 
kając za gardło sw 
— Jaka teściowa? 
pamiętaj się, bo cię zamorduję 
i wszystkie sądowe instancje 
mnie uniewinnią!! Putyfaro 
ponura, tłumacz się, bo nie 
wytrwam i piąte przykazanie 


"SE ścis 
a polowicę. 
Kobieto, a 


* złamięlil, 


Kto zwycieży w Hiszpanii? 


Miesięczny biuletyn krwawych walk o władze 


Dramat hiszpański rozpo- 
czął się przed miesiącem. Po- 
przedził go jednak krwawy 
prolog. Pewnej nocy uzbrojeni 
milicjanci wtargnęli do miesz- 
kania Calvo Sotelo, przywód- 
cy monarchistów, i porwali 
go. Następnego dnia znalezio- 
no jego zmasakrowane zwłoki 

jednym z cmentarzy ma- 
dryckich. i 

To morderstwo przyśpieszy- 
ło bi tragicznych wypad- 
ków. Calva Sotelo był kierow- 
nikiem spisku. Po zwycięstwie 
frontu ludowego w Hiszpanji i 
po utworzeniu rządu o większo 
ści robotniczej monarchiści i 
wyższe sfery wojskowe były 
niezadowolone z takiego obro- 
tu sprawy i postanowiono oba 
lić rząd lewicowy. Zabójstwo 


Calvo Sotelo wyczerpało cierp b 


liwość spiskowców i natych- 
miast przystąpiono do działa- 
nia. 

16 lipca generał Franco wra 
ca do Marokka. 17 już żołnie- 
rze Legji zajmują posterunki 


w Larache i opornych wycina- 
ją w pień. 


Gorączkowa 


decyzja 


Decyzja zbrojnego wysłąpie 
nia była powzięta na gorąco. 
Byli nią zaskoczeni i spiskow- 
cy, jak również rząd. Gen. 
Franco postanowił wykorzy- 
stać chwiłowe niezdecydowa- 
nie rządu, zamierzał w jak naj 
szybszym czasie przypuścić 
atak i w ciągu kilku dni zdo- 
być władzę w Hiszpanji, za- 
nim rząd zdąży zgromadzić 
swych zwolenników. 


Gen. Franco sprowadził żoł 
nierzy marokańskich do Hisz- 
panji i zajął Algesiras, Kordo- 
e, Sewillę, jednem słowem ca 


łe Południe. 


wania do zgniecenia 
Rozdziela się żywność, organi- 
zuje się milicję robotniczą. 
Pod naciskiem przywódcy 
skrajnych lewicowców, Largo 
Caballero, rozdaje się ludowi 
broń. Cała ludność, robotnicy, 
urzędnicy, sklepikarze chwy- 
tają za broń i wyruszają prze- 
ciw powstańcom, gotowi po- 
nieść śmierć dła dobra sprawy. 
W krótkim czasie rozgorzała 
w Hiszpanji krwawa, nieludz- 
ka masakra, ponieważ każda 
ze stron walczy niezwykle za- 
cięcie, dążąc do zwycięstwa. 
Wojska powstańcze ze wszy 
stkich stron kierują się na Ma- 
dryt, chcąc otoczyć stolicę i 
zdobyć ją w szybkim czasie. 
Gen. Mola przypuszcza atak 
na wąwóz Guadarrama, który 
jest kluczem do stolicy. Lecz a- 
tak ten nie udaje się. Od 26 lip 


J ca powstańcy już nie posuwa- 


Przeciw spiskowi 


ją się naprzód, wojska rządo- 
we stawiają bowiem zacięty o- 


W tym czasie w Madrycie! pór. Plan więc zaskoczenia 
czyni się gorączkowe przygoto przeciwnika nie udał się, mu- 


Praktyki panów kamieniczników 


w związku ze zniesieniem ustawy o ochronie lokator ów 


O praktykach panów kamie- 
niczników w związku z wymó- 
wieniem lokali na zasadzie de- 
kretu o zniesieniu ustawy o 0- 
chronie lokatorów, pisaliśmy 
już wielokrotnie, wskazując 
na wypływające z tych metod 
zgubne skutki gospodarcze dla 
kupiectwa detalicznego. 

Ponieważ jednak dotych- 
czas sprawa nie posunęła się 


ani o krok naprzód, postara-. 


limy o szereg dowodów, któ- 
re w jaskrawy sposób zilustru- 
ją w jak oryginalny sposób 
starają się kamienicznicy nasi 
zrujnować swych lokatorów, a 
przedewszystkiem kupców de- 
talicznych. 

Jest więc w Warszawie na 
ulicy Kruczej 26 wędliniarnia, 
stanowiąca własność p. Wol- 
farta, starego i uczciwego kup- 
ca, który cieszył się zawsze 
jak najlepszą marką i zdołał 
sobie pozyskać stałą, t. zw. 
„przysięgłą* kbientelę. P. Wol- 
fart prowadzi swój interes w 
jednym i tym samym sklepie 
na Kruczej od roku 1906. Mimo 
tego, że przeżył w sklepie 30 
lat, że wychował tu dzieci, że 
płaci bardzo słone komorne, 
bo aż 375 złotych miesięcznie, 
mimo wreszcie tego, że opłaca 
to komorne zgóry i z groszem 
(Ów E a | 


— Ładnie to faktycznie nie 
jest — wytłumaczyła pani A- 
polonja, uwolniwszy 
śmiertelnych uścisków — ale 
taki czas! Ten ślub z panem, 
pe Stefciu ważny nie jest, 

tu szło tylko o mieszkanie. 
Jak nas cztery miesiące temų 
wyeksmitowali, tak też maż 
mój powiada, bo musisz pan 
wiedzieć, że jestem mężatką, 
tak: 

— Musisz udać dziewicę, ja- 
kiego faceta na panicństwo, a 
potem na małżeński sakrament 
przymrugać, za warunek po- 
stawiając, żeby mieszkanie 
miał własne. Po ślubie pokolei 
przetransportujem dzieciaki! 
Inaczej mieszkać będziem wie 
cznie pod niebiesiem! Taki 
czas|... 

— Niby racja — zdecydo- 
wał pan Stefan, opuszczając 
na zawsze nowowynajęte mie- 
szkanie i pozostawiając je na 
korzyść bezdomnego małżeńst- 
wa — łaki czasl 


Zastępca. 


się zejsc 


jednym nie zalega, właścicie- 
le domu Ettingerowie i Lurie 
wymówili mu sklep na dzień 
1 października b. r. 

Wyrzucanie kupca i rze- 
mieślnika z placówki na któ- 
rej siedział przez lat 30 jest 
nietylko czynem nieludzkim, 
ale stanowi zbrodnię, podwa- 
żającą ogólny interes ekono- 
miczny kraju. Za 50 lat uczci- 
węj pracy pan Wolfart powi- 
nien dostać od kamienicznika 
rentę dożywotnią, a nie bruk 
w nagrodę. 

Przykład ten nie jest jed- 
nak wyodrębniony. Służymy 
dalszemi. 

Właściciel domu przy ulicy 
Dzikiej 38, Kojer, wymówił na 
zasadzie dekretu o zniesieniu 
ustawy o ochronie lokatorów 
sklep mydlarski prowadzony 
od roku 1907 przez Władysła- 
wa Olczaka. 

Właścicielka domu przy uli- 
cy Czerniakowskiej 191 Micha 
lina Wapińska wyrzuca z 
dniem 1 października b. r. ze 
sklepu z towarami krawieckie- 
mi Janinę Rzępołuch, która 
prowadzi swoje przedsiębior- 
stwo w tymże sklepie od roku 
1909 czyli lat 27, 


Siedleckiej 45 p. F. Pietrzak 
wymówił właśc.cielowi sklepu 
Jakóbowi Obermilerowi lokal 
żądając podwyżki komornego 
ze złotych 45 do złotych 90 
czyli o całe 100 procent. 


Właściciel domu przy ulicy 
Koszykowej 19, H. Daniel, wy 
mówił na dzień 1 października 
sklep spożywczy Franciszko- 
wi Kebandel, żądając podwyż- 
ki komornego że zlotych 209 
na złotych trzysta miesięcznie. 

Właściciel domu przy Al. Je 
rozolimskich 53, Krysztel, wy- 
mówił właścicielce sklepu spo- 
żywczego Antoninie Cedow- 
skiej lokal z dniem 1 paźdzzer 
nika b. r. żądając podwyżki 
komornego ze złotych 75 gr. 20 
na złotych 125. 


Niema dość silnych wzglę- 
dów, które kamienicznicy po- 
trafiliby w ogólnym tym zapę 
dzie wymówieniowym wziąć 
pzd uwagę. Tak np. Stefana i 
Zofji Ginatowiczów właściciel: 
domu przy ulicy Grójeckiej 
nie przeraża fakt, że wlaćci- 
ciel mieszczącej się w ich do- 
niu restauracji p. Fr. Fakow- 
ski zapłacił za zajmowany ło- 
kal w 1932 roku 20 tysięcy zło 


„Wszyscy wymienieni wyżej | tych odstępnego. Nic ich to nie 


kamienicznicy nie chcą nawet 

pertraktować z kupcami, u- 

trzymując ich w najbardziej 

rujnującej interes niepewo- 
ię 


obchodzi i mima tego, że p. Fu 
kowski płaci solidnie i punktu 
alnie, zawsze zgóry, komorne 
miesięczne w wysokości zło- 
ych 332, wym$5wiłi mu lokal 


Kupcy nie sprowadzają to-|z dniem 1 października 195€ 
waru, nie czynią żadnych in-| roku. 


westycyj, nie wiedząc czy uda 


im się nakłonić kamienicznika | wieniowa 


Na tem jednak orgja wymó 
kamieniczników 


do jakiś możliwych Nec | warszawskich nie kończy się. 


Inna grupa właścicieli 


do |Są jeszcze i inne metody wal 


mów pokazuje swoje oblicza | ki, podstępnej, o których na- 


otwarcie. 


piszemy obszernie w jutrzej- 


Właściciel domu przy ulicy !szym numerze. 


Po starciach w Strudze podstołecznej 
Zapowiedź nowej serji procesów 


Sobotnie obchody rocznicy |wało wczoraj kilku adwoka- 
„Cudu nad Wisłą* w dniu 15|tów stołecznych o zwolnienie 


sierpnia w miejscowościach 
wiejskich staną się powodem 
nowej serji procesów o zakłó- 
cenie spokoju publicznego i u- 
dział w zbiegowiskach. 

U sędziego śledczego na po- 
wiat warszawski interwenjo- 


Frontem do Morza 


narodowców aresztowanych 
po starciach z elementami le- 
wicowemi w Strudze pod War 
szawą. 

Pięć osób zwolniono, nato- 
miast wobec 3-ch mieszkań- 
ców gm. Wiązowna Chmie- 
lewskiego, Maślarka i Głogow 
skiego zastosowano areszt bez- 
względny, 


W e R R S a S S 


spisku. | siano rozpocząć 


wojnę pozy” 
cyjną. Er 
"Rota hiszpańska wnet od 
bija się głośnem echem w całej 
Europie. Legalny rząd hiszpan 
ski zwraca się do Francji o po- 
moc, prosi o broń i amunicję. 

W Bordeaux już 20 wojsko 
wych samolotów jest goto- 
wych do odlotu. da 

Począwszy od tej chwili roz 
gorzała w kuropie batalja d; 
plomatyczna. Niemcy i Mło- 
chy nie chcą dopuścić do zwy» 
cięstwa frontu ludowego w. 
Hiszpanii i popierają powstań 
ców, motywując swój kro 
rem, że Francja pop era legal- 
ny rząd. 

Francja zostaje zaskoczona: 
takim obrotem sprawy. Odno 
wiednie czynniki zdają sobie 
sprawę, że sytuacja jest groź< 
na, że Europa może się podzie« 
lić na dwa obozy i że wypad- 
ki hiszpańskie mogą być zarze 
wiem nowej zawieruchy wo+ 
jennej. Wobec tego Francja 
decyduje się pozostać neu- 
tralna ` v'e popierać rządu 
hiszpańsk'ego. 


Padają ofiary 


W tym czasie w Hiszpanii 
walka wre i po obu stronach 
padają ofiary. Żadna ze stron 
nie przystępuje do generalnej . 
ofensywy, zaczyna się tylko 
wyścig zbrojeń. Zwycięstwo 
będzie bowiem przy tym, któa 
ry będzie miał więcej broni i 
amunicji. Poza tem gen. Fran- 
co musi starać się o posiłki. 
Zdaje sobie jasno sprawę, że 
gdy nie sprowadzi żołnierzy z 
Marokka, nie osiągnie powo- 
dzenia. W tym celu musi po- 


siadać samoloty, Kupuje je 
zagranicą. 
Sytuacja międzynarodowa 


staje się więc coraz poważ- 
niejsza. Niemcy wysyłają krą- 
żowniki na morze Śródziemne 
w ostrym tonie domagają się 
zadośćuczynienia za zabicie 
czterech obywateli niemiec- 
kich w Hiszpanji, Sowieły zaś 
ślą pieniądze rządowi repu- 
blikańskiemu. 


Francja działa 


W tej groźnej dla pokoju 
europejskiego chwili, Francja 
bierze inicjatywę w swe ręce 
i przystępuje do działania, O- 
pracowuje projekt neutralno- 
Ści į sama ogłasza całkowitą 
neutralność, zanim jeszcze in- 
ne państwa podpiszą opraco- 
waną przez nią deklarację. 
Anglja zmiejsca zgadza się na 
projekt francuski. Niemcy i 
Włochy w zasadzie zgadzają 
się, ale ociągają się jednak z 
przystąpieniem do akcji zapo- 
czątkowanej przez Francję. 

(W Europie nastąpiło odprę- 
żenie. W Hiszpanji sytuacja 
staje się coraz bardziej napię- 
ta. 9 sierpnia południowa ar- 
mja powstańców poparta po- 
siłkami z Marokka przystę- 
puje do ofensywy. Atak jest 
skierowany na Badajoz. Przez 
cztery dni wojska rządowe 
stawiają rozpaczliwy opór. 
Wreszcie Badajoz pada i o- 
bie armje powstańcze od tej 
chwili będą w stałym kontak- 
cie. 

Choć od chwili wybuchu 
wojny domowej minął mie- 
siąc, w danej chwili nie moż- 
na przewidzieć, która ze 
stron zwycięży, wykaże to da 
piero najbliższa przyszłość. 


W jutrzejszym numerze 
dalszy ciąg ankiety 


Nieznajomy starzec czekał nadal cierpliwie, ale 
uż coraz bardziej zakłopotany. Chciał już właści- 
wie odejść. Uczynił krok wtył... ) s 

Gdy Wiśniewski to zobaczył, podbiegł szybko 
ku niemu i zatrzymał go. Był strasznie zmieszany, 
bo po zachowaniu się lzy zrozumiał, że ten stary 
aek jest kimś niezmiernie ważnym. To też 
rzeki: 

— Bardzo dobrze zrobiliście, mi drodzy, Że prze- 
czekaliście ten rwetes, jaki tu wybuchnął z powo- 
dów, zresztą, najzupełniej zrozumiałych. Przede- 
wszystkiem chciałem wam najserdeczniej podzię- 
„FAR za ocalenie mojej córki. Gdzie ją spotka- 
liście 

— Zaledwie jakieś kilkaset kroków słąd za la- 
sem — odrzekł z pokorą przybysz — było straszli- 
wie ciemno i deszcz lał tak samo silnie, jak teraz 
lub może nawet jeszcze bardziej. Dostrzegłem tę 
panienkę biegnącą. Potem nagle rozległ się łoskot 

dającego ciała, a zaraz potem jęk żałosny, Pod- 
Mesłem więc do niej i pomogłem dotrzeć do domu. 

— No, to doprawdy bardzo wielkie szczęście, 
Że akurat tam byliście. Ale może wam co trzeba? 
Może jeszcze nie jedliście dziś kolacji? 

Nie — odparł przybysz, rumieniąc się — nie 
jadłem... kolacji... 

Więc chodźcie do kuchni natychmiast, już!— 
zawołał Wiśniewski i sam go tam zaprowadził za 


= 


rękę. 

Kuchnia była tak przepojona miłemi dla głod- 
nego powonienia aromatami, że nieszczęsny przy- 
bysz wdychał te zapachy z zachwytem. 

Siadł nieśmiało, ale z jawną przyjemnością na 
stołku, wskazanym mu przez Wiśniewskiego. 

tej samej chwili weszła pokojowa, przysłana 
tu przez Izę, aby uspokoić go co do stanu Danusi. 
Stwierdziwszy to, dodała: 
Panienka już odzyskała przytomność i za- 
snęła. Kazimierz pojechał po lekarza, Gdy tylko 
lekarz przybędzie, pan będzie łaskaw wejść do po- 
koju panienki. 

— Dobrze. Ale proszę temu człowiekowi na- 
tychmiast dać coś do zjedzenia, No i kieliszek wód- 
ki na rozgrzewkę dobrze zrobi. 

Przybysz nie dał się długo prosić, Rzucił się na 
jedzenie, jak wilk, zagryzając wielkiemi pajdami 


Kobiela praqnie 
m miłości... 


Tragiczne dzieje dwóch sióstr, 
kochających jednego mężczyznę 


chleba. . 

Wiśniewski przypominał sobie, Że nie fak daw- 
nemi czasy również tak pałaszował, gdy mu się 
udawało coś a po dłuższym, a przymusowym 
poście. Uspokajał więc nieznajomego, mówiąc mu: 
Nie śpieszcie się. Nikt was nie goni. I nalej- 
cie sobie jeszcze trochę wódki, Trzeba sobie trochę 
rozjaśnić w głowie, aby odpędzić przykre myśli. 

Przybysz nie odmawiał. Jadł i pił, ile tylko zdo- 
łał. Wiśniewski spoglądał na niego ze wzruszeniem, 
po chwili wszakże opanowywał go coraz większy 
niepokój. 

I im bliżej przyglądał się owemu tajemnicze- 
mu żebrakowi, tem więcej niewytłumaczonej trwo- 
gi wsączało mu się do serca. 

Dlaczego jego zjawienie się tak okropnie zmie- 
szało Izę? W tem musi:coś być... Ale co? 

Przypomniał sobie, że przecież miał przybysza 
starannie wybadać. Zabrał się więc do tego z całą 
stanowczością. 

Przedtem jeszcze odesłał pokojową, mówiąc, 
aby poszła spać. 

Przybysz na nie nie zwracał uwagi, tylko dalej 
pochłaniał przyniesione mu jedzenie. Teraz do- 
piero Wiśniewski zdecydował się zapytać go: 

— Powiedzcież mi, mój dobry człowieku, co 
porabialiście tu właściwie w naszych stronach? 

— Śchroniłem się pod drzewami przed desz- 
czem, aby potem móc iść dalej. 

— Iść? A dokąd to idziecie? 

— Do Warszawy. 

— GE LD H zd 

— Cóż robić, kiedy się nie ma pieniędzy. 

— I zdaleka to tak idziecie? P s 


|oRoem srl gm * cza „liczy tet 
Dziś wszyscy czytają 


NOWEGO SPORTOWCA 


Cena 10 groszy 


«a Jesteście robołnikiem? 

= Tak, ale bezrobotnym. Aby się wyżywić po 
drodze, godzę się na każdą robotę, jaka się trafi. 
Ale z tem jest bardzo trudno. Jedno, że wogóle te- 
raz o pracę niełatwo, po drugie nie mam właściwie 
żadnego fachu, a co gorsza brak mi sił do pracy 
wskutek ciągłego niedojadania. Ale, oczywiście, 
imam się wszystkiego, aby tylko jakoś wyżyć i do- 
stać się do Warszawy. Myślę, że tam, w takiem 
wielkiem mieście chyba łatwiej będzie o jaką pra- 
cę, choćby najcięższą i najczarniejszą. Wszystko 
przyjmę, aby tylko nie zdechnąć z głodu gdzieś pod 

otem... 
g Wiśniewski coraz bardziej się niepgkdik Szla- 
chetne rysy nieznajomego i jego inteligentny spo- 
sób wysławiania się najzupełniej nie licowały ze 
stanem skrajnej nędzy, w jakiej się znpjdowal i go~ 
towością podjęcia się choćby najuciążliwszej pra- 
cy, której otrzymanie było w tej chwili szczytem je- 
go pragnień. Co się za tem wszystkiem kryć mogło? 

I co najważniejsze, dlaczego Iza wyczuwała 
w nim jakieś niebezpieczeństwo dla siebie, a co za 
tem idzie, zapewne, 1 dla jej wspólnika? 

Usiłował sam się uspokajać myślą, że w obec- 
nych czasach nieraz się przecież zdarza, że nawet 
inteligenci staczają się na dno nędzy. I cóż to ma 
mieć wspólnego z Izą i z nim? 

Przybysz musiał, zapewne, wyczytać nieufność 
w twarzy Wiśniewskiego, rzekł bowiem niepytany: 
Bardzobym prosił pana, aby pan nie wątpił 
o prawdomówności moich słów i o mojej nieposzla- 
kowanej uczciwości. Mam nawet zaświadczenie 
Urzędu Pośrednictwa Pracy w Gdyni, a tego byle 
komu nie dają. Pomagało mi to nieraz w drodze do 
Warszawy. Bo niektórzy łudzie żądają świadectw. 
Nie mam ich, ale ten dokument mi wiele ułatwiał. 
I ci, u których pracowałem, wpisywali mi się tu na 
odwrocie. U tego tu pomagałem przy robotach mu- 
rarskich... u tego szorowałem samochody w gara- 
żu... u tego winiarza płókalem beczki... 

Wtem z za drzwi kuchni rozległo się żałosne 
westnienie, jakby jęk... 

Wiśniewski zrozumiał odrazu, że to z pewnością 
Iza stoi za drzwiami kuchni, zlekka uchylonemi 
i podsłuchuje. Czemuż, na Boga, takie rzeczy ją do 
tego stopnia przejmowały? Nie wytrzymał i po- 
wiedział tajemniczemu nieznajomemu, aby chwilę 

oczekał tu i suszył się przy ogniu. Sam zaś wy- 
Piel z kuchni i doprawdy zastał tu Izę, która za- 
taczała się, jak piiana i chwytała się mebli, aby nie 
paść na ziemię bez sił... Podtrzymał ją prędko 
i krzyknął z przerażeniem: 

—Co się póni stało? Co m By gólo dzieje? 

Iza nagle zerwała aei tek “ odzyskała siły. 
Blada, straszliwa, groźna, przeszyła go dzikiem, 
drapieżnem spojrzeniem, wskazała na drzwi, za 
któremi posilał się przybysz i syknęla ponuro: 

— Nędzniku, dlaczego mnie pan tak nikczem- 
nie okłamał? Dlaczego pan mi nie powiedział, że... 

Dalszy ciąg jutro. 


DANIEL BACHRACH 


Śladami pr 


Z pamiętników b. aspiranta 
Warszawskiego Urzędu Śledczego 


Zmartwychwsta 
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— To z pewnością Lodzia—o- 
dezwała się panna Dobrzańska 
w Widywałam ją kilkakrotnie 
z bratem, mówił mi, że to jego 
koleżanka z biura. 

Po ich odejściu udałem się 
do domu, była już prawie go- 
dzina dziesiąia wieczór i po 

dróży i całodziennej pracy 

yłem strasznie zmęczony. Le- 
dwo położyłem się do łóżka, 
gdy wezwano mnie do telefo- 
nu, 

— Tu mówi dyrekłor Z. Bar- 
dzo przepraszam pana komisa 
rza, iż tak późno go fatyguję, 
ale otrzymałem przed chwilą 
wiadomość z Białegostoku, żę 
panna Wiśniewska dziś przed 
wieczorem przysłała pismo do 
banku, że z PEN choroby 
wyjeżdża do domu i zmuszona 
jest opuścić posadę. Nie wie- 
dząc co robić, pozwoliłem s0- 
bie zadzwonić do pana komisa 
rza i ło mu zakomunikować. 

— I doskonale pan zrobił, pa 
nie dyrektorze. Jadę jeszcze 
dziś w nocy do Białegostoku. 
Mam pociąg o jedenastej z mi 
nutami i, o ile się pospieszę, 
zdążę do tego pociągu. 

Przyjechałem do Białegosto- 


ku o godzinie piątej nad ra- 


nem. Po przybyciu do hotelu, |. 


obudziłem wywiadowcę, który 
tam zamieszkiwał i powiedzia- 
łem mu o tem, czego się dowie 
działem od dyrektora banku. 
— Byłem na obserwacji do 
godziny jedenastej w nocy i do 
tego czasu nie wychodziła ni- 
gdzie. Stwierdziłem również, 
że po tej godzinie nie odchodzi 


żaden pociąg, a dopiero w kie 
runku Warszawy o szóstej nad 
ranem. 


— Niech się pan szybko u- 
biera, mam wrażenie, że Wiś- 
niewska dziś jeszcze wyjedzie 
z Białegostoku, jak przypusz- 
czam, by spotkać się z Do- 
brzańskim, gdyż niebardzo mi 
się chce wierzyć w jego samo 
bójstwo. 

Tu opowiedziałem wywia- 
dowcy w krótkich słowach, 
co w międzyczasie zaszło w 
Warszawie. 

— Ja niestety będę musiał 
trzymać się zdaleka, ponie- 
waż Wiśniewska widziała mnie 
w banku, zresztą zna mnie jesz 
cze z Warszawy podszas na- 
krywania tajnego domu gry. 
Otóż pozostanę w hotelu i bę- 
dę oczekiwać od pana wiado- 


mości. O ile Wiśniewska poje- 
dzie na dworzec, to zdąży pan 
dać mi znać do hotelu i wtedy 
ja przyjadę także. 

Po odejściu wywiadowcy, 
położyłem się na kozetkę, by 
nieco odpocząć į zasnąłem. 
Obudziło mnie silne pukanie 
do drzwi. 

— Proszą pana do telefonu, 
— usłyszałem głos numerowe- 
go. 
> się i pobiegłem na 
ół. 

— Panie komisarzu — usły- 
szałem głos wywiadowcy. — 
Jesteśmy na dworcu. Wiśniew 
ska wykupiła bilet do Warsza 
wy, pociąg odchodzi za dwa- 
dzieścia pięć minut. 

— Doskonale. Załatwię ra- 
chunek w hotelu i przyjadę 
z pańskiemi rzeczami na dwo- 
rzec. 

Kazałem podać prędko ra- 
chunek i zawołać dorożkę. W 
niespełna dziesięć minut by- 
lem już na dworcu i zająłem 
szybko miejsce w przedziale 
drugiej klasy. W trzecim wa- 
gonie ode mnie jechała Wis- 
niewska, a w tym samym wa 
gonie w drugim przedziale 
mój wywiadowca. 

Postanowiłem, że gdyby Wi- 
śniewska mnie zauważyła w 
pociągu, nie zwlekać dłużej i 
aresztować ją. Byłem pewny, 
że uda mi się w toku badania 
wydostać od niej całą prawdę 
i ewentualne miejsce pobytu 
Dobrzańskiego. 

O tem, że samobójstwo jego 
było sfingowane świadczył 


na 8 miljonów marek za list 
przewozowy. Z pieniędzy tych 
pozostawił matce pół miljona, 
aw portfelu w marynarce 
100.000 marek, musiał mieć za 
tem jeszcze przeszło siedem 
miljonów przy sobie, gdyż, jak 
ustaliłem przez Morgens.ter- 
na, po otrzymaniu od niego pie 
niędzy, wyszedł z domu gry i 
więcej już nie grai. 

Około godziny pierwszej pg 
południu przyjechaliśmy do 
Warszawy. Ciekaw byłem, do 
kąd uda się Wisniewska. Zau- 
ważyłem ją podchodzącą do 
jednego z kolejarzy i pytającą 
» coś, poczem wraz z traga- 
rzem weszła do poczekalni dru 
giej klasy. 

Wywiadowca mój wszedł 
do poczekalni ; zajął miejsce 
przy jednym ze stolików. 

Nie namyślając się podsze- 
dłem do tegoż kolejarza i le- 
gitymując się zapytałem: 

— O co pytała pana ta pani 
przed chwilą? 

— Dowiadywała się o następ 
ny pociąg do Katowic — od- 
powiedział. 

— A kiedy odchodzi następ 
ny pociąg? 

— Pośpieszny do Wiednia 
przez Katowice o drugiej mi- 
nut czterdzieści, 

— Dziękuję bardzo. 

Wezwałem jednego z traga- 
rzy i pokazując mu zdaleka 
siedzącego w poczekalni wy- 
wiadowcę poleciłem, by wy- 
wolał go do mnie. 

— Wiśniewska jedzie do Ka 
towic o drugiej 4) — powie- 


również fakt, iż poprzedniej | działem — mamy jeszcze pra- 
nocy. otrzymał od Morgenszter' wie półtorej godziny czasu, Pa 


zostanie pan koło niej na dwor 
cu, a ja pojadę na chwilę do 
biura i zaraz wrócę. Pojedzie- 
my za nią do Katowic i mam 
wrażenie, że tam zastaniemy 
również zmartwychwsiałęgo 
nieboszczyka. Niech pan jej 
nie spuszcza z oka i, o ileby 
nastąpiła jakaś nieprzewidzia 
na zmiana, pozostawi pan dla 
ranie wiadomość w komisar- 
jacie kolejowym, uie przypu- 
szczam jednak, by się coś sta- 
ło i najdalej za godzinę będę 
zpow rotem. 

Jak było do przewidzenia, 
zastałem ich po powrocie jesz- 
cze w poczekalni. 

Wiśniewska wręczyła traga 
rzowi pieniądze na bilet kole- 
jowy i zaraz potem zajęła 
miejsce w przedziale drugiej 
klasy. 

Byłem pewny, że w Katowi 
cach nastąpi finał sprawy i, 
jak się okazało, nie omylilem 
się. Przyjechaliśmy na dwo- 
rzec. Wiśniewska po wyjściu 
z wagonu stanęła bezradnie, 
rozglądając się na wszystkie 
strony. Stałem w ukryciu, ob- 
serwując zdaleka co będzie 
dalej. Z drugiej strony stał 
mój wywiadowca. Nagle zau- 
ważyłem, jak Wiśniewska da- 
je znak jakiemuś młodemu 
człowiekowi w okularach. 
Aczkolwiek na fotografji nie 
miał okularów i był z wągsi- 
kami angielsko strzyżonemi, 
a obecnie był zupełnie bez za- 
rostu, poznałem go natych- 
miast jai rzekomego samobój 
cę Dobrzańskiego. 


Dalszy ciąg juto. 
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Na wokandzie Sądu A.pela- 
cyjnego w Warszawie znalaz- 
ła się wczoraj ciekawa spra- 
wa akuszerki z Ciechanowa, 
24-letniej Stefamji Olszew- 
skiej, oskarżonej o spędzenie 
płodu z wynikiem śmiertel- 
nym. 

Okoliczności sprawy przed- 


stawiają się następująco: 
Olszewska zgłosiła się do miej 
scowego le , prosząc, by 


przyjął do szpitala ciężko 


Tajemnica pokoju 


Postradała tam życie młoda dziewczyna 


chorą kobietę, którą ma u sie- 
bie w domu po poronieniu. 

Olszewska przywiozła ze 
sobą 21-letnią Józefę Mieli- 
wocką w stanie zupełnej nie- 
przytomności, tak, że doktór 
uznał jakikolwiek zabieg za 
bezcelowy. Po kilku godzi- 
nach chora zmarła. 

W toku wszczętego docho- 
dzenia akuszerka zeznała, że 
Mieliwocką poznała na pół 
godziny przed odwiezieniem 


Wójt oskarzony o nadużycia 


Proces ten odsłania bagno afer w gminie Nieporęt 


Wczoraj Sąd Okręgowy w 
Warszawie rozpoznawał spra- 
wę wójta podwarszawskiej 
gminy Nieporęt, Andrzeja 
Wróbla, oskarżonego o szereg 
nadużyć na sprawowanym u- 
rzędzie. 

Na ślad ich wpadł inspektor 
samorządowy, który w czasie 
lustracji gospodarki gminnej 
ujawmił pokaźne braki kaso- 
we. Jak się okazało w toku 
| ic ania EJ 


Czytajcie N. Sportowca 
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usuwa ból, pieczenie, 
nabrzmienie nóg, zmiękcza 
odciski, które po tej kąpieli 
dają się usunqć nawet 
paznokciem. Przepis 
użycia na apokowaniu. 


śledztwa, wójt Wróbel miał 
kilka sposobów czerpania z 
funduszów publicznych na 
swoje cele. 

Tak więc, gdy sekwestrator 
gminy wpłacił wójtowi za za- 
inkasowane podatki 5.000 zł., 
Wróbel wystawił mu tylko 
prywatne pokwitowanie, a su- 
ma ta nigdy nie wpłynęła do 
kasy gminy. 

Poza tem Wróbel kazał do- 
stawcom i przedsiębiorcom ro- 
bót wystawiać rachunki na 
większe sumy, niż w rzeczy- 
wistości oni otrzymywali. 

Dzięki tym“ manipulacjom 


wójt sprzeniewierzył około 
(500 zł. 
Niesłychanie charaktery- 


styczne były nadużycia wój- 


‘ita w związku z nadzorem nad 


aresztem gminnym. Otóż wie- 


tu mieszkańców gminy, skaza- 
nych sądownie na kary pozba- 
wienia wolności, dzięki wój- 
towi wzyskiwało zaświadcze- 
nie o odbyciu kary, jakkol- 
wiek w areszcie nigdy nie 
siedziało. Wróbel kazał do- 
zorcy aręsztu zapisywać, że 
skazany siedział w areszcie, 
gdy tymczasem delikwent co 
najwyżej przychodził na chwi 
lę do aresztu, zapytując „co 
słychać, czy nie ma przyjechać 
jakaś kontrola". 

Oskarżony wójt nie przy- 
znaje się do winy. Rozpra- 
wom wczorajszym przewodni- 
czył sędzia Popowski. Obronę 
wójta wnosił mec. Paschalski. 

Sprawa, do której powoła- 
no kilkudziesięciu świadków, 
uległa przerwie do dnia dzi- 
siejszego. 


20 milionów szt 


na koronacji nowego króla Anglii 


Podczas uroczystej korona- 
cji poprzedniego króla angiel- 
skiego, Jerzego V, zabrakło 
w Anglji tkanin na sztandary 
i należało odpowiednie tkani- 
ny sprowadzać aż z Japonji 
ku powszechnemu niezadowo- 
leniu przemysławców wielko- 


Wyjaśnienie Lasów Państwowych 


W związ..u z zamieszczeniem w 
numerze z dnia 50 lipca b. r. czaso- 
pisma „Ostatnie Wiadomości” arty- 
kuilu pod tytulem „Kwiatki z łąki 
świętego Biurokracego — na terenie 
Lasów Państwowych“ proszę o za- 
mieszczenie następującego wyjaśnie- 
KILO 

W świetle wymienionego artykułu 
warunki wydzierżawienia terenów 
pod linje elektryczne postawione 
przez Dyrekcję Lasów są wyjątko- 
wo nciążliwe i stanowią utrudnienie 
dla Wydziaiu Powiatowego w reali« 
zowaniu zadań publicznych mają- 
cych na celu rozwój gospodarczy 

raju. 

Stan faktyczfy według przepro- 
wadzonych przez Dyrekcję Naczel- 
ną Lasów Państwowych badań 
Owa się w sposob  następu- 
ace. 

Wysokość czynszu za pas gruntu 
Patrzebny do przeprowadzenia linji 
wysokiego napięcia została ustalona 
na zasadzie szczegółowej kalkulacji, 

mującej — oprócz czynszu za 
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gadanka aktualna, 19.00 Koncert w wykona- 


ziemię — warlość rócznego przyro- 
stu drzewa. Wysokość czynszu za 
grunt przecinający gospodarstwo le- 
śne, na którem produkcją drewna 
rus, być zanisuu2na r wore bać 
mechanicznie porównywana z wy- 
sokością czynszu za pola uprawne. 

Warunek usunięcia przez najem- 
cę swoim kosztem drzewostanów, 
wstałych w okęesie najmu oraz Gb. 
oinania gałęzi po obydwu stronach 
linji jest praktykowana we wszyst- 
kich podobnych umowach i wynika 
z konieczności zagwarantowania bez 
pieczeństwa, do czego powołany być 
może tylko sprawujący opiekę nad 
przewodami, > 

To sam: d- vegy obow:4zsu usn- 
nięcia z dzierżawionych przez na- 
jemeę gruntów drzewostany ‘vo dcj- 
ściu drzew do takiej wysokości, któ- 
raby przeszkadzałą przewodom elek- 
trycznym). 

boczne wykorzystanie przez Dy 
rekcję gruntów wydzierżawionych 
uckonywane jest iko na powiżrzch 
ni, wynoszącej zaledwie 8 proc. o- 
gólnej powierzchni wydzierżawionej 
1 wynika z lokalnych konieczności 
gospodarczych -— a mianowicie ź 
faktu przecięcia przez linję działek 
deputatowych służby leśnej, nie mo- 
że być zatem muwy o jakiemś pod- 
wójnem ciągnieniu korzyści z dzier 
żawionych terenów. 

Wymieniony stan faktyczny nie 
uzasadnia twierdzenia, by stosunek 
Dyrekcji Lasów Państwowych był 
bezceremonjalny bądź też nacechu. 
wany „chciwością*, tembardziej, że 
elektrownia będąca własnością Wy- 


j działu Powiatowego prowadzi linje 


daleko pozą granice powiatu rozwi- 
jająo w ten sposób swą ekspansję 
andlową na sąsiednie tereny. 
{—) T. Niesiolowski 
Kierownik Referatu Prasowego 
Ministerstwa Roin, i Ref, Roln. 


brytyjskich. Przemysł włó- 
kienniczy obeenie chce zapo- 
biec temu, by sprowadzano 


tkaniny na sztandary z innych | 


krajów. Choć koronacja Ed- 
warda VIII odbędzie się dopie- 
ro w 1937 roku, już obecnie 
dwie wielkie fabryki w Man- 
chester przystąpiły do produ- 
kowania tkanin na sztandary 
i materjały dekoracyjne. Obie 
abryki pracują pełną parą i 
do dnia koronacji wyprodu- 
kują materjał na 20 miljonów 
sztandarów, setki tysięcy me- 
wa dekoratywnych girland 
it p. 

Poza tem fabryki te otrzy- 
mały zamówienia na sztanda- 
ry z Indyj, Kanady i innych 

ominjów Wielkiej Brytanji. 

Poza sztandarami i girlan- 
dami na dzień koronacji nale- 
ży. Jojo: wielką ilość 
pozłacanych krzeseł. W Anglji 
panuje bowiem stara trady- 
cja, która wymaga, by Angli- 
cy w dzień koronacji swego 
króla siedziel; na Erie O 
krzesłach. Ponieważ angielski 
przemysł meblarski nie stoi 
na wysokim poziomie, maga- 
zyny z meblam; zamówiły we 
Francji pozłacane krzesła i o- 
becnie francuskie fabryki ma- 
sowo produkują pozłacane 
krzesła w stylu Ludwika VIII, 
obite suknem o pastelowych 
tonach. Również i angielskie 
fabryki mebli nie próżnują. 
Pro mkują zwykłe -krzesła, 
które w dniu koronacji usta- 
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jej do szpitala. Mieliwocka 
przyszła godzić się na służbę. 

W toku rozmowy przybyła 
dostala jakiegoś ataku i aku- 
szęrka odwiozła chorą do le- 
karza. 

Później Olszewska zmieni- 
ła zeznanie, twierdząc, iż Mie- 
liwocka nie szukała słuźby, a 
oświadczyła, że przeszła kil- 
kanaście kilometrów po poro- 
nieniu, bardzo źle się czuje i 
prosi o pomoc. 

W mieszkaniu Olszewskiej 
znalezione pewne przedmioty 
i części garderoby, które wska 
zywały na fakt, iż Olszewska 
dokonywała jakiegoś zabie- 


gu. 

Sąd Okręgowy w Mławie, 
pnzed którym stanęła Olszew 
ska, wydał wyrok uniewin- 
niający, uznając, iż zebrany 
materjał dowodowy nie jest 
dostateczny do przyjęcia, iż 
Olszewska dokonała niedo- 


iszerki 


której Mieliwocka zmarła, 
gdyż równie dobrze chora mo- 
gła się zgiosić do akuszerki 
już po poronieniu. 


Od tego wyroku odwołał się 
prokurator. Na wczorajszej 
rozprawie przed Sądem Ape- 
lacyjnym prok. Sieroszewski 
zmienił kwalifikację czynu i 
prosił o skazanie akuszerki za 
pozostawienie a | w stanie 
niebezpiecznym dla _ życia, 
gdyż obowiązkiem Olszew- 
skiej było przewieźć chorą 
odrazu do lekarza, a nie doko- 
nywać na niej zabiegów. 


Sąd Apelacyjny stanął na 
Pear tem, że istotnie 
Olszewska przez dwa dni prze 
trzymywała u siebie w domu 
chorą, której groziła śmierć, i 
skazał akuszerkę za pozosta- 
wienie Mieliwockiej w stanie 
niebezpieczeństwa na 1 rok 
więzienia z zawieszeniem na 


zwolonej operacji, w wyniku [3 lata. 


Ktoś... gdzieś... KOMUS... 


a w rezultacie 


Wczoraj przed Sądem Okrę- 
gowym w Warszawie znalazła 
się sprawa redaktorów tygod- 
nika „Wiem wszystko“ Wło- 
dzimierza Popławskiego j Ja- 
na Krukowskiego, oskarżo- 
nych o zniesławienie i rozsie- 
wanie wiadomości, mogących 
wywołać niepokój publiczny. 

W tygodniku tym, w związ- 
ku z zawartą między „Polskim 


andarów 


wi się ku wygody publiczno- 
ści na ulicach, wzdłuż których 
będzie przeciągać orszak ko- 
ronacyjny, 


ma L. 


Biuro miejskie bez 


Ciekawe wyniki dają in- 
spekcje wojewodów, zalecone 
przez p. Premjera Sławoj- 
Skladkowskiego. 


Liczne uchybienia zauważo- 
no w pracy biur samorządo- 
wych. lak np. wojewoda kie- 
lecki p. Dziadosz w czasie ran 


proces sądowy 

Fiatem“ i „Państwowemi Za- 
kładami Inżynierji" umową, 
ukazał się artykuł, zatytuło- 
wany „Ktoś... gdzieś... komuś.. 
ileś. 

Ówczesny wicemin. Spraw 
Wojskowych i szef admini- 
stracji Armji, a obecny pre- 
mjer gen. dr. Sławoj-Skłąd- 
kowski, uznał, iż treść arty- 
kulu godzi w dobre imię ofi- 
cerów, stojących na czele P. Z. 
Inż., gdyż posądza się ich o ła- 
pownictwo, i zwrócił się z pis- 
mem do ministra Sprawiedli- 
wości, by pociągnął autorów 
artykułu do odpowiedzialno- 
ści. 

Oskarżeni redaktorzy wy: 
jaśniali, że w krytyce swej nie 
mieli na myśli oficerów P. Z. 
Inż. i chodziło im tylko o po- 
średników tej umowy. 

Proces trwał krótko, gdyż 
oskarżeni nie powoływali się 
na dowód prawdy i sprawa 
odbyla się bez świadków. 

Oskarżenie w imię interesu 
publicznego wnosił prok. Mar- 
cinkowski. Przewodniczy? roz 
prawie sędzia Cichowski, bro- 
nil adw. J. Szczerbiński, 


urzędników 


nej inspekcji w biurach Wy- 
działu Opieki Społecznej Za- 
rządu Miejskiego w Kiskach 
stwierdził, że mimo rozpoczę- 
cia urzędowania nie było w 
biurach ani jednego pracow- 
nika. 

W związku z tem nakazano 
dochodzenie dyscyplinarne. 


Zmiany polityczne w Niemczech 


Niemiecka prasa emigra- 
cyjna informuje, że obecnie 
po zakończeniu M ATCĄ 
oczekiwać należy nowych wy- 
darzeń w życiu politycznem 
Trzeciej Rzeszy. 

Już w najbliższych dniach 
ma być zdecydowany los hit- 
lerowskich oddziałów sztur- 
mowych t. zw. „S. A.“ 

W kołach rządowych Rze- 
szy zaznaczyły się zdecydowa- 
ne tendencje do rozwiązania 
tej formacji bcjowej. Nawet 
w okresie Igrzysk Olimpijskich 
zagadnienie to omawiane było 
na szpaltach prasy. 

Zmamienne uwagi w tej kwe 
stji ukazały się w czasopiśmie 


„Deutsches Wollen“ w arty-, 


dał wyraz obawom, że oddzia- 
ły szturmowe wkrótce prze- 
staną istnieć. „Przyjaciele 
tych oda z pea 
z niepokojem pytają o los, 
KA dzaj S. w w najbliż- 
szej przyszłości“. 

Prasa emigracyjna podnosi, 
że jednym z powodów rozwią- 
zania S. A. jest niewąipliwie 
wzrastające w szeregach od- 
działów szturmowych nieza- 
dowoalenie ze stanu rzeczy w 
państwie. Niezadowolenie to 
ujawniło się w szturmówkach 
kilkakrotnie w ostatnich cza- 
sach i wzbudziło zrozumiały 


niepokój w kołach rządzą- 
cych, 
Na likwidację oddziałów 


kule zatytułowanym „Czy S.|.S. A." nalegać mają również 
A. będą rozwiązane? Autor |niemieckie koła wojskowe. 
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Konrad Rylski 


szponach gangsterów 


Powieść — fiim z życia gangsterów chicagowskich 


Miss Nora, tajemniczy wódz bandy gangsterów, jest po- 
strachem mieszkańców Chicago. Działa w porozumieniu 
z Al. Capone i dzięki swej odwadze, pomysłowości i niezwy- 
kłej urodzie dokonuje szeregu napadów, porwań. Miss No- 
ra posiada również rzadki u kobiety dar hipnotyzowania. 

Będąc dzieckiem pokochała miss Nora — Lili Eden — 
młodego lekarza chicagowskiego. Jako wódz gangsterów, 
pocia zdobyć przemocą jego miłość, pomimo, że do- 

tór Graba był ojcem dwóch dziewczynek i czuł się szczę- 

śliwy w swem pożyciu małżeńskiem. W podstępny sposó 
porywa lekarza, ptori oczarowała i uczyniła powolnem 
zm w swem Ń u. Ł j- tar AA 

Ale plany miss Nory pokrzyżował genjalny detektyw 
skłeagowski, Fred na czele policji zdołał dostać się 
do kryjówki miss Nory i po zaciekłej walce aresztował ją. 

Miss Norę skazano na Śmierć, ale jej przyjaciołom uda- 
ło się przekupić naczelnika więzienia w Sing-Sing, który 
stracił w podstępny sposób inną więźniarkę, miss Norze zaś 
ułatwił ucieczkę. 

Po odzyskaniu wolności podejmuje miss Nora walkę 
nanowo: ale detektyw Fred wyśledził tymczasem kryjów- 
kę gangsterów, stwierdził, że miss Nora nie zginęła na krze- 
śle elektrycznem o czem powiadomił władze sądowe i od- 
nowa z pomocą małego murzyna Toma, który był na służ- 
bie gangsterów i stał się oddanym sługą Freda, rozpoczął po- 
szukiwania za gangsterami 

Po wielu dramatycznych walkach powziął Fred posta- 
nowienie złowienia gangsterki przy pomocy jej byłego 
kochanka, doktora Graby, który ukrywając się przed 
gangsterami zamieszkał pod przybranem nazwiskiem w 
małem miasteczku w stanie Massachussets. 

Doktór Graba wahał się długo, ale wkońcu, gdy Fred 
wyjaśnił mu, że póki miss Nora będzie żyła nie zazna spo- 
koju, zgodził się na tę misję. 

Doktór Graba przybył do Detroit i zamieszkał w hotelu, 
gdzie dziwnem zrządzeniem losu tej samej nocy dokonała 
banda miss Nory napadu. Miss Nora spotkała doktora, któ- 
ry oświadczył jej, że właśnie uciekł od swej żony, bo tęsknił 
za nią i postanowił do niej wrócić... 

Ale Al Capone podejrzewał, że w powrocie Graby tkwi 
jakiś podstęp. Kazał więc szefowi tajnej policji chicagow- 
skiej, Petersenowi, zbadać tę sprawę. Petersen podstępem 
wyłudził od sędziego Greena wyznanie o podwójnej roli 
Graby: Green powiadomił odrazu Freda o tem, że zaufał 
tajemnicę Petersenowi. 

Genjalny detektyw wyczuł, co się Święci; tego samego 
dnia zdołał wyśledzić, że szef policji przesyła tę wiadomość 
do Al Capone za pośrednictwem swej kochanki, niejakiej 
Izadory Barret, którą rozkazał niezwłocznie aresztować. 

Sedzia Green postanowił aresztować również szefa taj- 
nej policji, Petersena. Przybył do niego, do urzędu śledczego 
w asyście kilku oficerów policji i zapytał: 

— Czy pan zna niejaką miss Izadorę Barret? 

Szef tajnej policji chicagowskiej zaprzeczył: 


Mister Petersen zbladł. 

Skąd wie sędzia Green o wszystkiem? Czy śle- 
dził za nim? Przecież zawsze był na tyle ostrożny, 
że nie utrzymywał sam kontaktu z Al Capone, tyl- 
ko wszystko załatwiał zą pośrednictwem Izadory... 
Czyżby mieli śledzić za lzadorą?Ale któż u licha 
mógł go śledzić? Czyżby jego własni podkomendni 
wywiadowcy? Nic nie czynią bez jego rozkazu... 

Zresztą, mniejsza już teraz o źródła tych infor- 
macyj: sędzia Green wie teraz o wszystkiem. Jest 
rzeczą jasną, że sytuacja jego jest groźna. Trzeba 
jednak ratować się: żadnych dowodów przeciwkć 
niemu nie mają i mieć nie mogą. Sędzia sądził, że 
go natychmiast zdemaskuje: ale jest on za prze- 
biegły, by się dać nabrać na sędziowskie kawały. 
O, Petersen nie boi się jakiegoś tam sędziego, nawet 
gdy ten jest specjalistą dla spraw specjalnej wagi! 

— A zatem chodzi panu o niejaką miss Izadorę 


Barret — przerwał chwilę milczenia—zaraz spraw-' 


dzę kartotekę przestępców. Może znajdę tam prze- 
stępczynię o takiem nazwisku... 

Sędzia Green bacznie śledził każdy ruch Peter- 
sena, poczem rzekł: 

— To jest zupełnie zbyteczne, .mister Petersen... 

— A czemu to jest zbyteczne? 

— Poprostu dlatego, że tej niewiasty niema 
w pańskiej kartotece. 

— Dziwi mnie, panie sędzio, skąd pan jest tak 
drze poinformowany o zawartości mojej karto- 
teki... 

— Przypuszczam bowiem, że nie prowadzi pan 
specjalnej kartoteki swych... kochanek — odrzekł 
spokojnie sędzia Green. Był przekonany, że wytrą- 
ci szefa policji z równowagi, że tamtem zmiesza się, 
zblednie. 

Ale twarz Petersena nie drgnęła nawet. Wie- 
dział bowiem, że gra zbyt Abba stawkę, by miał 
bodaj na chwilę stracić panowanie nad sobą. Od- 
rzekł więcz 


Czytajcie 


WESOŁE WIADOMOSCI 


Cena 1O groszy 
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— Ha, ha, ha, panie sędzio, to co pan mówi jest 
co najmniej śmieszne... Twierdzi pan, że jakaś Iza- 
dora Barret ma być moją kochanką? Chyba ja 
wiedziałbym o tem przedewszystkiem, a to nazwi- 
sko słyszę po raz pierwszy w życin... Zapewne'ktoś 
wprowadził pana w błąd... Czy tej sprawie za- 
wdzięczam wizytę pana u siebie? 

Green był zaskoczony spokojem Petersena. Miał 
już nieraz do czynienia z przestępcami, ale nikt je- 
szcze nie odegrał tak roli niewinnego baranka, jak 
as” Al Capone. Zmienił więc ton i ostro 
rzekł: 

— Panie Petersen, nie bawmy się w ciuciubab- 
kę... Proszę o odrobinę szczerości... Oświadczam 
panu, że wiem o wszystkiem... 

— Ale ja o niczem nie wiem — wzruszył ramio- 
nami szef tajnej policji — o co panu właściwie 
chodzi? 

— Czy pan był dzisiaj z rana na Well-Street 
3567? 

— Nie, nie byłem... 

Czy pan wydawał miss Izadorze Barret po- 
lecenie wyjazdu do Cicero? 

— Nie znam żadnej Barret, nie mogłem więc jej 
wydawać takich poleceń... 

— A czy pan miał wzamian za pewne wiadomo- 
ści otrzymać sumę dziesięciu tysięcy dolarów? 

Petersen udał wielce zagniewanego i krzyknął: 

— Co to? Czy przybył pan tu na śledztwo? 

— Śledztwo jest zupełnic zbyteczne, panie sze- 
fie! Przybyłem poprostu poto, by pana miejsca 
aresztować. — Wyjął z kieszeni złożony we dwo- 
je nakaz aresztowania i podał go zdumionemu 
oficerowi policji. 


— 
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, -„Odwrócił lufę rewolweru sobie do ust i na- 
cisnął cyngiel... 


Petersen zerwał się z miejsca, zbliżył się do 
Greena i zapytał ostrym tonem: 

— Panie sędzio, niech pan nie zapomina, że pan 
igra z ogniem. Czy zdaje sobie pan sprawę z tego, 
co pan zamierza uczynić? 

— A zatem przyznaje się pan do wszystkiego, 
co panu zarzucam? — triumfującym tonem odrzekł 
Green, apoian na wykrzywioną twarz Petersena. 

— Nie przyznaję się do niczego — odrzekł Pe- 
tersen — żądam tylko, by pan opuścił gabinet, ale 
to natychmiast... Pan jest urzędnikiem sądu i pan 
nie ma prawa aresztować naczelnika urzędu śled- 
czego... 

Petersen sięgnął do kieszeni tak, jakgdyby miał 
zamiar wydobyć rewolwer, ale w tej samej chwili 
Green miał już w ręku broń wycelowaną prosto 
w twarz komisarza policji. 

Na twarzy sędziego ukazał się znowu uśmiech 
i drwiącyin głosem powiedział: 

— Mister Petersen, jestem doskonale poinfor- 
mowany co do tego, kiedy i jak mam prawo aresz- 
tować szefa tajnej policji... Ale nie przypuszcza- 
łem, że pan tak lekkomyślnie postąpi. 

Petersen zrozumiał, że z chwilą, gdy wyciągnie 
rewolwer, będzie już po nim. Zbliżył się więc do 
Greena, tak blisko, że oddech z jego ust padał 
wes na twarz sędziego, i dzikim głosem krzyk- 
nął: 

— Czekaj, psie, jeszcze pomszczę to wszystko. 

Po chwili wrócił na swe krzesło, usiadł i zrezyg- 
nowanym głosem powiedział: 

— Łajdaku, możesz mnie teraz aresztować... 


LL Z ZZ ZAZIE A A Z ZZ Z ZW ZA O O W 
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Green puścił, rzecz jasna, mimo uszu te obelży- 
we słowa Petersena. Rozumie się, że w takiej chwili 
człowiek nie panuje nad swym językiem. Dzięki 
przeczuciu Freda udało się zapobiec temu, by szef 
tajnej policji zdążył zdradzić tajemnicę doktora 

raby. 

Bosz wszystko zostało zlikwidowane. Zarówno 
miss Barret, jak i Petersen znajdują się w jego rę- 
ku. Trzeba tylko zapobiec temu, by wiadomość 
o aresztowaniu szefa tajnej policji nie rozniosła się 
szybko: sprawa musi pozostać w najściślejszej ta- 
jemnicy, w przeciwnym wypadku gangsterzy mo- 
gliby powziąć jakieś podejrzenie, 

Green zwrócił się do Petersena: R 

— Czy gotów pan jest wyjść spokojnie ze mną 
tak, by nikt z pańskich urzędników nie wiedział 
o tem, że pan został aresztowany? 

— Zgoda — odparł Petersen. X} 

— Proszę, niech pan uda się za mną! — rozka- 
zał Green. 

Z trudem wstał Petersen z krzesła, zarzucił na 
plecy palto, czapkę na głowę i skierował się ku 
drzwiom. 

— Zanin wyjdziemy, proszę o rewolwer... — 
znów spokojnie rozkazał Green. 

— Rewolwer... Rewolwer... — burczał Petersen 
i wsunął rękę do kieszeni. | 

Ale wnet potem miała miejsce scena, której 
Green nie przewidział. 

Mister Petersen wyjął rewolwer z kieszeni i wy- 
ciągnął rękę, by podać go sędziemu. Ale w tej 
chwili, jakgdyby namyślił się: cofnął rękę z rewol- 
wełem, wymierzył błyskawicznie w stronę sędzie- 
go i strzelił. 

Padł strzał, ale Green zorjentował się w mig 
w sytuacji i odskoczył wbok. Kula trafiła w ścianę, 
ale mister Petersen był tak zmieszany, że nie zau- 
ważył nawet, iż Green jest żywy. Odwrócił lufę re- 
wolweru sobie do ust i nacisnąl cyngiel. 

Rozległ się strzał: Petersen zachwiał się i padł 
na ziemię. 

Odgłosy strzałów rozeszły się szeroko po ca- 
łym gmachu. Zewsząd zbiegli się urzędnicy i wy» 
wiadowcy. te 

Oczom ich ukazał się dziwny widok: szef ich, 
pułkownik policji, Ralf Petersen leży w kałuży, 
krwi, a obok niego stoi spokojnie sędzia Green, któ» 
ry, jakgdyby nigdy nic wyjął z kieszeni papieroś- 
nicę, zapalił papierosa i rozkazał: 

— Zawezwać doktora! 

Po chwiłi nadszedł lekarz, który stwierdził 
śmierć. 

Sędzia Green triumfował. Teraz już nikt nie do- 
wie się o tajemnicy doktora Graby: lzadora Barret 
nie opuści murów więzienia... Fred sam uratował 
swój plan, który o włos mógł runąć... Trzeba teraz 
jakoś upozorować samobójstwo szefa policji. Pod- 
władni Petersena, przerażeni jego samobójstwem, 
pytali niespokojnie: 

— Co się stało? Co się stało? 

— Stwierdzono, że wasz szef popełnił wielkie 
nadużycia na szkodę skarbu państwa — odrzekł 
Green — wobec tego przybyłem tu, by sprawdzić 
osobiście stan ksiąg.. jak widać, anonimowy list, 
który doniósł o malwersacjach, zgadza się z rzeczy« 
wistością, bowiem pan Petersen wolał śmierć, ani- 
żeli sąd i więzienie. 

Green wyszedł w asyście oficerów policji. A nā- 
stępnego dnia ukazała się w całej prasie wiado« 
mośĆ: 

„Samobójstwo szefa tajnej policji, 

Wczoraj w godzinach popołudniowych popełnił 
w swym własnym gabinecie samobójstwo szef taj« 
nej policji chicagowskiej, mister Ralf Petersen. J 
nas informują, władze zostały powiadomione anos 
nimowym listem o malwersacjach, popełnionych 
przez pułkownika policji Petersena w swoim rew 
sorcie. 

Gdy przybyła komisja, celem zbadania stanu ka- 
sowości, pułkownik Petersen strzałem rewolweru 
położył kres swemu życiu”, 


Dalszy ciąg jutro. 
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Złodziej - dżentelmen w potrzasku 


A wszystkiemu winna była szaleńcza miłość do tancerki 


W Budapeszcie aresztowa- 
no w tych dniach „złodzieja 
dżentelmena“, Stefana von 
Malonji, potomka popular- 
nej rodziny węgierskiej. 
Wpadł on w rẹce sprawiedli- 
wości w tem samem mieście, 
w którem wstąpił na drogę 
przestępstwa i to dopiero po 
wielu latach swej działalno- 
ści, gdy był już poszukiwa- 
ny przez policję prawie całej 
Europy. 

Stefan von Malonji, syn po- 
pularnego pisarza Desyderata 
Yon Malonji, którego powie- 
ści cieszyły się wielkiem po- 
wodzeniem na Węgrzech, po 
skończeniu  studjów został 


wziętym dziennikarzem. Mło- 
demu Stefanowi  rokowano 
wspaniałą karjerę, lecz los 
chciał inaczej. Zakochał się 
nazabój w młodej tancerce, 
która go naciągała i domaga- 
ła się stale nowych i drogich 
podarunków. Zaślepiony miło 
ścią Stefan nie posiadając tak 
wiele pienteday powziął sza- 
leńczy plan. Postanowił wła- 
mać się do mieszkania swych 
znajomych i skraść biżuterję. 
Zamiar jednak się nie ndal. 
Stefana przyłapano na gorą- 
cym uczynku i na kilka lat 
powędrował do więzienia. 
ięzienie odpowiednio 
„wyszkoliło” Stefana. Po od- 


siedzeniu kary wkroczył już 
całkowicie na drogę prze- 
stępstwa i prowadził podwój- 
ny żywot. Na zewnątrz ucho 
dził w dalszym ciągu za dzien 
nikarza, a w rzeczywistości 
„czerpał“ dochody, z kradzie- 


Wiele wrzawy na We- 
grzech wywołało swego cza- 
su okradzenie magazynu z 
perskiemi dywanami. Stefam 
von Malonji został tam spro- 
wadzony pr wspólników w 
walizce. „ gdy wokół pa- 
nowała głucha cisza, Stefan 
wyszedł z walizki, włożył do 
niej EO occnn epoce dy- 
wany i wymknął się z maga- 


w sprawie niemlieszania się do spraw hiszpańskich 


RZYM (PAT). Ag. Stefani| wewnętrznych Hiszpanji trwa 
donosi: „Rozmowy pomiędzy | ją i wprawdzie nie sa jeszcze 
Włochami i Francją w spra-| zakończone, ale w kołach po- 
wie niemieszania się do spraw | litycznych oświadczają, że ze 


Straszna katastrofa w Wilnie 


Parowóz bez obsługi wpadł na pociąg 


W dn. 17 b. m. o godz. 18.15 
wydarzyła się katastrofa ko- 
€jowa w obrębie miasta Wil- 
na na przejeździe około ulicy 
Rossa. 

Parowóz bez obsługi, gdyż 
prowadzący go pomocnik ma- 
szynisty wypadł z parowozu, 
ja ae wskutek uderze- 
aia się o siup, wpadł na poci 
podmiejski, skiel gey PE 
łokomotywy i 3-ch wagonów: 
- Obie lokomotywy szły ty- 
łem i wskutek zderzenia się 


węglarki obu parowozów 
wbiły się na siebie. Maszyni- 
sta pociągu Władysław Zy- 
kus i pomocnik jego Józef Ku 
nicki ponieśli śmierć na miej- 
scu. 


Pociąg sanitarny, który 
pon na miejsce katastro- 
, odwiózł jedenastu ran- 
ńych pasażerów, w tem dwóch 


ciężko, da szpitala kolejowe-. 


go na Wilczej Łapie. 
Dochodzenie w toku. 


W obronie matki zabił ojca 


W dniu wczorajszym na tle| Kubera, stając w obronie mat 


nieporozumień rodzinnych 


w |ki, 


zabił żelaznym  łomem 


miejscowości pod Łodzią Pla-|swego ojca 48-letniego Józefa 


ce Stoki, 16-letni 


Eugenjusz! Kubera. 


W CZTERY OCZY _ 


Intymne rozmowy Iksa z Czytelnikami 


Przykład rozczarowanych 


P. Józef J}. z Baranomicz nadsyła 
nam odpowiedź na skargi p. Niuiki, 
pisząc: 

„Czyż to naprawdę te biedne ko- 
biety są tak nieszczęśliwe, że raz po 
Taz muszą tak ciężko narzekać i ża- 
lić się na mężczyzn? Przecież, jak 
się wyrażają, kobiety to są pożało- 
wania godne istoty.. Na miłość lecą, 
jak muchy na lep. A pocóż im ta 

é? Jaką korzyść, moralną lub 
materjalną mają z tej miłości? 

Czy nie lepiej byloby gdyby na- 
sze szanowne panny jęły się jakiejś 
pożytecznej pracy, jak naprzykład, 
uczyć się szyć, prać, cerować, piec, 
gotować i t. d. i t. d. Wogóle prowa- 
dzić gospodarstwo domowe uczyć się 
pielęgnować zdrowie, aby nie żalić 
pe dzień w dzień na ból głowy í nie 
kasę raz po raz do apteki po Tiat. 


BĘ się być w domu oszczędną 


a praktyczną i zarazem poż 
| yteczną 
gospodynią, aby pozyskać sobie po- 
Q 1 szacunek u mężczyzn. 


ie dziwnego że mężczyźni 

ć » że yźni do 
ja dle ppnia podli, że nie Oda. 
jeśli A iet anı serca ani duszy, Bo 
molk P tictyzna stara się o znajo- 
Dia e kobiety, to widocznie 
MAME siĘ: 5 ie Ic, a jeżeli ma za- 
kry NIĆ, to widocznie potrzeb- 
rh mu Are w domu, Jeśli 
lat sposi OAM ni, miesięcy" lub 
jest zdatna tylko daj Fiatów paka 
chania, do miłości, do 
mimowoli opanowuje 
czarowanie, wstręt, 
serce 1 szacunek i wreszcie 


A chociażby nawet, mówiąc łago- 
dniej, nasze panny nie potrzebowały 
tak ciężko pracować, aby stać się 
pożyteczną istoią dla mężczyzny, to 


jednak trzeba nad każdą zagadkową 
sprawą mocno się zastanowić i ob- 
myśleć, komu swą duszę zaofiaro- 
wać, aby nie stracić chęci do życia. 

Same przecież te pokrzywdzone 
mówią, że są wyjątkami mężczyźni 
szlachetni i uczciwi, grzeczni i t. p. 
Czemuż nie szukają znajomości z ty 
mi slachetnymi, grzecznymi, a tylko 
zawsze pokochają  lobuza, oszusta, 
zdrajcę, a potem przeklinają caly 
ród męski? Czyż io mężczyźni są 
winni? 

Przecież wiadomo, jak amen w pa 

cierzu, że uczciwy solidny mężczyz- 
na nie będzie napróżno znajomości 
zawierał, a tem bardziej dla jakiejś 
tam pustej miłości, bo pusta miłość 
zabiera tylko niepotrzebnie czas i 
zdrowie, 
. Szlachetny i nczciwy mężczyzna, 
jest zawsze zajęty jakąś pracą i nie 
może tracić ezasu na takie dziecinne 
zabawki, jak miłość, tem bardziej z 
młodą niedoświadczoną panną. A 
po wtóre szlachetny mężczyzna sta 
ra się nie o miłość, lecz żeni Się. za 
kłada domowe ogniska i dalej oru- 
cuje, a nie bawi się w takie puste 
cacka, jak miłość, z 15 — 17-letnią 
panną, 

Oto szczery i rozsądny przykład 
dla młodych rozczarowanych — jak 
ta panna Nibtka — zawiedzionych 
miłością panien. Niech sobie uprzy- 
tomnią, że mężczyzna, który stara 
się jakąś pannę rozkochać, to tylko 
dla wyzysku kobiecej glupoty lub 
jej majątku. Więc proszę cały ród 
kobiecy, aby za pustą miłością swą 


nie goniły, a wtedy znikną brutale | 


i podli mężczyźni, bo jest słuszne 
Przysłowie: „Kto sam jaki, to mó- 
wi, że i kto taki“. 

„Teraz proszę rozsądnych Czytelni- 
ków o odpowiedź, czy nie mam 
racji?“ 


strony Włoch istnieje szczere 
życzenie współpracy. 

Wczoraj wieczorem amba- 
sador francuski hr. de Cham- 
brun konferował z min. Spr 
Zagr. Ciano, który później 
przyj ł też brytyjskiego char- 
ge d'affaires. 

Dążenie Włoch do osiągnię- 
cia porozumienia jest tem 
mocniej podkreślane przez ko- 
ła polityczne, że część prasy 
zagranicznej przypisuje Wło- 
chom działania na rzecz ukry 
tych celów. Nie ma nic bar- 
dziej niezgodnego z prawdą. 

To, czego Włochy chcą — 
to zastosowanie zasady neu- 
tralności jak najbardziej po- 
wszechnej i absolutnej. Tym- 
czasem pewne manifestacje 


|zagramicą, jak np. mowa wice- 


WE w ECH francuskiej 


zby Deputowanych w Tulu- 
zię, mowa francuskiego min. 
Spraw Wewn. w Lille, podróż 
Jouhaux do Madrytu świad- 
czą jakgdyby o zajęciu sta- 
nowiska na rzecz jednej ze 
stron, znajdujących się w za: 
targu. 

Również wiadomości o wy- 
syłaniu broni i sprzętu wojen 
nego potwierdzają tezę wio- 
ską, że skoro chce się zająć 
stanowisko neutralności, nie- 

puszczalne są wszelkie za- 
strzeżenia. 

Wśród manifestacyj, sprzecz 
nych z zasadą absolutnej ne. 
utralności, koła polityczne 
wskazują na zgromadzenie 
15.000 osób w Londynie, na 
którem wyrażano aprobatę dla 
udzielenia pomocy  rząduwi 
madryckiemu. 

W zestawieniu z takiemi 
objawami a pz koła poli- 
tyczne włoskie podkreślają 
ojalne stanowisko prasy wło 
skiej od początku zatargu”. 
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— Najdroższy! Podtrzymaj 
mnie drugą ręką, bo czuję, że 
spadam... 


zymu. Policja wszczęła wów 
czas gorączkowe dochodzenie 
i schwytała przebiegłego zło- 
dzieja u pasera, w chwili gdy 
mu sprzedawał swe „łupy“. 
Po odziedzeniu kary Stefan 
opuścił Węgry, teren bowiem 
tutaj stawał się dlań zbyt nie 
bezpieczny: | 
Udał się przedewszystkiem 
do Nicei, gdzie rozpruł kasę 
w  przedsiębiorstwie nop 
5 em. Łupem jego padło 
ilkadziesiąt tysięcy iranków. 
Mając tak wielkie fundusze, 
zamieszkał w | wym ho 
telu i często odwiedzał kasy- 
no. Gdy fundusze wyczerpa- 
ły się, znów wziął się do 
„pracy. Od tej chwili von 
Malonii „wędrował“ po calej 
Europie. Zawsze miał przy 
sobie dużo pieniędzy, gdyż 
wszędzie mieszkają bogaci lu 
dzie, których ten sprytny zło- 
dziej potrafił okraść. 
Po kilku latach bezkarnego 
grasowania w Europie, po- 


tknęła mu się noga. W Wied- 
niu gdy włamywał się do 
mieszkania, spłoszono go. 

Zaczął uciekać, lecz go 
schwytano i zaprowadzono 
do mieszkania, gdzie zamie- 
rzał dokonać kradzieży. Ja- 
kież było jego zdumienie, 
gdy we właścicielce mieszka- 
nia poznał swą pierwszą mi- 
łość, ową tancerkę, dla któ- 
rej wstąpił na drogę prze- 
stępstwa. ? 

Po odsiedzeniu kary w 
Wiedniu von Malonji znów. 
wrócił do swego zającia, dzia- 
łając przedewszystkiem na te- 
renie Austrji i Czechosłowar 
AA ak A wró 
cił do Budapesztu, który opu- 
ścił przed laty, by nieco wy- 
tchnąć w rodzinmem mieście: 
Został jednak na ulicy pozna- 
ny przez wywiadowcę policji 
śledczej i odstawiony do wię- 
zienia. Tam niechybnie będzie 
on odpoczywał przez dłuższy, 
okres czasu. 


Okręt bombardował wybrzeże 


PARYŻ (PAT) Z Hendaye 
donoszą: Bombardowanie wy- 
brzeża Hiszpanji przez okręt 
powstańczy z morza trwało do 
godzin popołudniowych, kie- 
dy odezwała się artylerją rzą 
dowa z fortu Guadelupa. 

Bombardowanie przez krą- 
żownik „Espana“ okolic Fon- 
tarabii zmusiło ludność do o- 
puszczenia swych siedzib. 

Do Henday PE WCZO- 
raj wiele łodzi rybackich z u- 
chodźcami. Są to przeważnie 
kobiety, starcy i dzieci. 

Z Henday widać było wy- 


lasco“  ostrzeliwujące fort 
Gaudelupa i Pasajes. 

O godz. 19 oba okręty odda* 
lity się szybko, odpływając na 
pełne morze. 

BARCELONA (PAT). Do- 
wódca sił zbrojnych  rządo- 
wych, które wylądowały na 
Majorce, donosi, że zbombar- 
dowano wczoraj miasto „anta 
Maria, aby odciąć komunika- 
cję m. Palma z pozostałą czę- 
ścią wyspy. 

Oddziały rządowe lądują 
nadal we wschodniej części 
wyspy wpobliżu Porto-Cri. 
sto. Niebawem zaiakowane bę 


raźnię okręty „Espama” i „Ve- | dzie miasto Manacor. 


w za a w m 


i sama odebrała sobie życie 


BERN (PAT) W wiosce, po- 
łożonej na wysepce Reiche- 
nau na jeziorze Bodeńskiem, 


pewna kobieta utopiła w je- 
ziorze 5-ro dzieci, poczem sa- 
ma popełniła samobójstwo. 


Bandyci zrabowali «00.000 franków 


PARYŻ (PAT). Donmoszą z 
Nicei, że onegdaj z rana 6 ban 
dytów, jadących samochodem, 
zrabowało dwum urzędnikom 
worek, zawierający 800.000 
franków, które urzędnicy 
przewozili do kasy skarbo- 
wej. 


Napad odbył się w Rufi 
dziej ożywionej dzielnicy; 
miasta. Władze bezpieczeń- 
stwa niezwłocznie  rozpaczę- 
ty poszukiwania. Posterunki 
na granicy francusko - wlo- 
skiej zostały, zaalarmowane. 


Furmani zmasakrowani przez pociąg 


W dniu onegdajszym na 
przejeździe kolejowym wpo- 
bliżu Starej Wsi gm. Rozprza 
pow. piotrkowskiego wyda- 
rzyła się katastrofa, 

W kierunku Rozprzy jecha- 
ła furmanka ze Szmulem Het- 
tem i Berkiem  Breslauwerem. 
Na chwilę przed wjechaniem 


na tory jadący spostrzegi po~ 
ciąg pospieszny i usidowali 
wstrzymać konia, który, je- 
dnak poniósł i rzucił się 
prost pod koła pociągu. i 
UW następstwie tego furmani 
zostali zamasa ami przez 
ociąg, koń również za- 
ity. 


Oskarżenie okazało się gołosłowne 


Zakończone zostało docho- 
dzenie w sprawie tajemni- 
czej Śmierci Jane. Turanta na 
posterunku policji w Konstan 
cinie. 

Jak wiadomo, Turant miał 
popeinić samobójstwo, wiż.. 
jąc się w areszcie, _ 

Turant został zatrzymany 
w związku z awanturą w 
ruiejscowej restauracji. 
rzucono mu, że stawiał opór 
władzy, wtrącając się do zaj- 
ścia.. Nad ranem Turanta zna 
leziono bez życia. 


Rodzina denata wniosła 


skargę do prokuratora, oskar- 


żając miejscową policję o za- 
bójstwo. edług ia ro- 
dziny, policjanci pobili Tu- 
ranta, a następnie, chcąc 
ukryć ślady przestępstwa, po 
wiesili go, pozorując samo- 
bójstwo. 

Obecnie prokurator zakoń- 
czył w a sprawie skrupulat- 
ne dochodzenie. Nie potwier- 
dziło ono przypuszczeń rodzi- 
ny. 

„Prokurator z braku dowo- 
dów winy umorzył dochodze- 
nie, dochodząc do wniosku, 
że |urant istotnie popełnił 
samobójstwo. 


Pięciu biało ubranych fachmistrzów niesie sztandar olimpijski, zdjęty, 
z masztu. Sztandar zostanie schowany do następnej olimpjady u pre- 


zydenta Berlina. 


Znakomity jeździec kpt. Rang (Rumunja) podczas brania przeszkody, 
'na konkursie olimpijskim. Robi to śmiało i efektownie. 


Król angielski, Edward VIII, korzysta z urlopu i bawił w Jugosławji. Na 
zdjęciu widzimy go podczas przejażdżki motorówką. 


W ostatnim dniu Igrzysk Olimpijskich odbył się bankiet. Na zdjęciu 
widzimy grupę reprezentantek węgierskich, Wszystkie ładne! 


WIADOMOŚCI 


Iso-Hollo w Warszawie 


na międzynarodowych zawodach lekkoatletycznych 


Volmari |Iso-Hollo (Finlan- 
dja), triumfator Igrzysk Olim 
pijskich w Los Angeles i Ber- 
linie, przyjeżdża do Warsza- 
wy na zawody lekkoatletycz- 
ne w dn. 22—23 sierpnia r. b. 


Iso-Hollo jest biegaczem 
znanym już polskiej publicz- 
ności sportowej ze swych star 
tów w Polsce z Kusocińskim 
po Olimpjadzie w Los Ange- 
es i jest posiadaczem drugie- 
go najlepszego wyniku na 
świecie na 5 klm. — 14 m. 18 
sek. Na zawodach eliminacyj- 
nych w Finlandji w r. 1932 
Iso-Hollo wraz z Lehiinenem 
osiągnęli fenomenalne czasy 
na 5 klm. 14 m. 17 s. i 14 m. 18 
sek., bijąc rekord światowy, 
należący do Paavo Nurmiego 
o 12 sekund. 


Igrzyska w Berlinie przy- 
niosły Iso-Hollo nowe zwycię- 
stwa. Siartując w biegu na 10 
klm. zajmuje on 3-ie miejsce 
za swym rodakiem Salmine- 
nem i Askolo, ulegając im tyl- 
ko na finiszu, zaś bieg 3 klm. 
z przeszkodami przynosi mu 
złoty medal i nowy rekord o- 
limpijski. Bieg ten Iso-Hollo 
wygrał w taki sam sposób i w 


takiej formie, w jakiej mu- 
rzyn amerykański Jesse O- 
wens deklasował swoich prze- 
ciwników w biegach krótkich. 
Prowadząc od startu do mety 
w biegu tym Iso-Hollo powta- 
rza swoje zwycięstwo z Los 
Angeles, osiągając przytem 
czas o całe 14 sek. lepszy od 
rekordu światowego. 
Iso-Hollo z radością przyjął 
zaproszenie Pol. Zw. Lekko- 
atletycznego na starty w Pol- 


mi łączą go już oddawna ser- 
deczne stosunki. Iso-Hollo bie- 
gał jeszcze z Petkiewiczem w 
r. 1930 w Helsingforsie, z Ku- 
socińskim w latach 1932 į 1933 
jak również pamięta doskona- 
le owacyjne przyjęcie, zgoto- 
wane mu przez 20-tysięczną 
publiczność polską na Stadjo- 
nie Wojska Polskiego w r. 
1932. 

Iso-Holbo biegać będzie 


2 
sierpnia 3.000 mtr., a dn. 2 


Hd O 


sce, gdyż z biegaczami polski- sierpnia 5.000 mtr. 


Zbyszko Cyganiewicz żyje 


BRUKSELA (PAT) 
uciekinierów w Hiszpan ji, któ 
rych przywiózł do Casablanci 
parowiec franeuski „łAdmoit* 
znajduje się również Zbyszko 
Cyganiewicz, który uważany 
był za zaginionego. Polak. jak 
się okazuje spędził w Hiszpa- 
nji trzy tygodnie. Rewolucja 
zastała go w pociągu, gdy je- 
chał z Madrytu do Sewilli. 
Cyganiewicz znalazł schronie 
nie .w wiosce pod Kordobą. 
Przez następne dwa tygodnie 
Polak ieszkał w Kordobie i 
Sewilli. Dopiero obecnie uda- 


Wśród | ło mu się wyjechać do francu- 


skiego Marokka. 


KOWNO. Reprezentacja Li 
twy rozegrała mecz piłki noż- 
nej z drużyną węgierską B. E. 
K. Litwini wygrali 2:1 (1:0). W 
ostatnim czasie drużyna repre- 
zevtacyjna Litwy zaprasza czę 
sto drużyny zagraniczne, przy 
gotowując się do turnieju 
państw bałtyckich, Turniej 
ten odbędzie się w Rydze w 
końcu sierpnia, udział w nim 
wezma. litwa, Łotwa i. Eston- 
ja 


SPORTOWE 


Po zakończeniu Olimpjady | feta Azji w składzie: Kojima, 
w Berlinie na stadjonie pły- |Morioca, Tsuruta i Takemura 


wackim rozegrane zostały dwa 
ciekawe trójmecze w sztale- 
tach pań i panów. Każda szta- 
feta reprezentowała inną część 
świata. 

Pojedynek męskich sztafet 
odbył się na dystansie 4 X 400 
mtr. Szetafety kobiece walczy- 
ły na dystansie 4X100 m. 

W zawodach męskich trium 
fowała sztafeta Azji, złożona 
z świetnych zawodników ja- 
pońskich: Yusa, Sugiura, Ta- 
guchi i Arai. Sztafeta ta uzy- 
skała doskonały czas 8:56,4. 
Drugie miejsce zajęła sztafeta 
Ameryki w składzie: Fłana- 
gan, Macionis, Lindgreen i Me- 
dica. Czas tej sztafety wyno- 
sił 9:12,5. 

Sziafeia Europy, złożona z 
Grofa, Csika, Letversa i Tarisa 
zajęła dopiero trzecie miejsce 
w czasie 9:14,0. 

W sztafecie pań Europa zre- 
wanżowała się, bijąc Amery- 
kę i Azję. Zwycięska sztafeta 
w składzie: Selbach, Lohmar, 
Den Ouden i Arendt uzyskała 
czas 4:42,4, przyczem zwycię- 
stwo zawdzięcza Furopa głów 
nie Den OQuden. Drugie miej- 
sce zajęła Ameryka w skła- 
dzie: Petty, Lapp, Rawls i 

t MacKean w ezasie 4:47,8. Szta 


znalazia się na trzeciem miej- 
scu, mając czas 4:55,7, 


(Gam... —_ "ERZE" 
Agrafka w sercu 


Do szpitala św. Wincentegą 
a Paulo w Pułtusku przywie+ 
ziono Wiśniewskiego Witoidą 
ze wsi Podwi, gm, Płoniawy; 
pow. makowskiego, który miał 
agrafkę w okolicach serca. 


Podobno żona jego, podczaą 
kłótni czy małżeńskiego nies 
porozumienia wepchnęła mu 
wyprostowaną i dobrze za0- 
strzoną agrafkę pomiędzy żeb» 
ra i ułamała tak, że ostrze zo 
stało pod skórą, przebijając 
worek osierdziowy, 

Wiśniewski, narazie poczuł 
tylko niewielki ból. Dopiero w. 
szpitalu stwierdzono przyczy- 
nę bólu, Stan chorego jest groź 
ny. 


Wszyscy czytają 
sensacyjne wspomnienia 


JĘRZEGO BUŁANOWA 


drukowane w 


„NOWYM SPORTOWCT* 


OSTATNIE WIADOMOŚCI 


Sierpień 


12 


Środa 
Ludwika 


KINA 


Adria: „Tajemnica expresu ar. 6“ 
i „Serca ze stali" 
Atlantic : „Napad na Kongo“ 
i „Noc na transatlantyku" 
Apollo : , Mały król“ 
Bagatela; „Małżeństwo'* oraz rewja 
„Gdy kogut pieje...". 
Dom Żołnierza: .Piotrnś* 
Promień „Księżniczka Czardasza" 
Stella : „Nie miałać baba kłopotu..." 
Świt: Pat i Patachon jako bezdomni. 
Satake: „Brodway Bill" 
Ueleeha „Kłopoty sportowca" 
Wenda „Zaloga“ 


Radjo krakowskie 


Godz. 7.30 Program na dzień bieżą- 
cy, 7.30 Kilka informacyj, 7.40 Muzyka 
z płyt, 12.03 Prosimy do mikrofonu, 
12.23 Płyty. 14.30 Muzyka z płyt, 15.30 
Wiadomości gospodarcze, 18.00 Poga- 
danka, 18.15 Recital śpiewaczy, 18.35 
Wiadomości z dnia, 18.30 Koncert re- 
klamowy, 20.00 Słynne symfonfe z płyt. 


Nocny dyżnr aptek 


Apteka pod Słońcem Rynek A—B 
43, pod Eskulapem Gertrudy 1, pod 
Matką Boską Krowoderska 74, w Dęb. 
nikach Konopnickiej 3, pod Złoty 
Orłem Krakowska 9, Mogilska 
Podgórze; pod Hygeą Kalwaryjska 27 


CE 
| Szyldy emaljowane | 


=a Pieczątki gumowe u 
zamawiaj tylko wprost w fabryce 


„EMALJARNIA” 
Spółka z ogr. odp. 
Kraków, Dietla 81. Tel. 147-39 


| 


Z Teatru „Bagatela” 


Dziś w środę po raz ostatni 
ukaże się na scenie „Bagateli" 
doskonała rewja p. t.: „Gdy 
kogut pieje...“ w wykonaniu ca- 
łego zespołu. 

Jutro premjera rewji p. t.: 
„Natasza tańczy...“ 


| 000 


Podwyżka płac wiabryce 


mydła C. Śmiechawski 
w Krakowie 


Na skutek żądań podwyżki 
płac, wniesionych przez Centr. 
Zw. Rob. Przemysłu Chemicz- 
nego odbyła się onegdaj kon- 
ferencja w Inspektoracie Pra- 
cy w Krakowie, gdzie została 
podpisąna umowa, mocą której 
wszyscy robotnicy i robotnice 
otrzymali następującą podwyżkę 
płac: wszystkie płace godzino- 
wo zostały podwyższone o 5 gr. 
za godzinę, eo czyni od 7 do 
16 proc. podwyżki, płace furma- 
nów i wszystkie stawki akordo- 
we zostały podwyższone o 10 
proc. Robotnicy otrzymają ubra- 
nia ochronne, fartuchy i buty. 

Umowa obowiązuje od chwili 
podpisania. 

Powyższą podwyżkę uzyskali 
robotnicy bez strajku. 


DRUKI 


KRONIKA KRAKOW Airasaacy wypadek 


wszelkiego rodzaju 


jak czasopisma, broszury, 


afisze, ulotki, oraz druki handlowe 
wykonuje solidnie 


szybko | tanio 


prospekty, 


Patwora zemsta krakowskiego krawca 


Przed trybunałem sądu okrę- 
gowego w Krakowie zasiadł 
wczoraj na ławie oskarżonych 
Mojżesz Eljasz Kirsch, krawiec 
z Krakowa. 

Kirsch od dłuższego czasu żył 
ze swoją żoną Geszą w złych 
stosunkach. Z tego też powodu 
Kirach zaczął się upijać i bić 
żonę, która dlatego postanowiła 
opuścić swego męża. 

W roku ubiegłym Kirschowa 
wyjechała z Krakowa do Oświę- 
cimia, gdzie otrzymała rozwód 
i gdzie następnie wyszła zamąż 


Naduzyci 

W ośrodku leczniczym krakow- 
skiej Ubezpieczalni Społecznej 
w Wieliczce, kierownik jej Mi: 
chał Cholewa oraz pracownicy 
Henryk Kochmański i Antoni 
Kaczmarczyk popełnili w r. 1933 
nadużycia, przywłaszczając so- 
bie węgiel, benzynę i inne arty- 
kuły z mienia Ubezpieczalni. 
Za to Trybunał Sądu Okręgo- 
wego w Krakowie skazał wy- 
mienionych za występek kra- 
dzieży z art. 257 kk. na kary 
10, 8 i 6 miesięcy więzienia, 
zawieszając warunkowo karę 
drugiemu i trzeciemu oskarżo- 
nemu, jako ludziom dotąd nie- 
poszlakowanym. 

Ponadto zasądził sąd okręgo- 
wy Jana Jarosika, spedytora, za 


za niejakiego Grinfelda. Kirsch 


kilkakrotaie prosił listownie swą | P 


żonę, by wróciła do niego. Gdy 
jednak prośby jago nie pomogły 
zaprzysiągł swej b. żonie zem- 
stę. 

Obmyślił piekielny plan, który 
wykonał w lutym z. r. Mianowicie 
przybył «do. Oświęcimia, wszedł 
do sklepu Giiinfolda, gdzie za 
kasę ujrzał swą b. żonę. Pod- 
szedł do niej i wyciągnął z kie- 
szeni butelkę z zawartością kwa- 
su siarcianego i całą zawartość 
wylał na twarz żony, sam zaś 


udał się na pobliski posterunek 
Griinfeidowa z krzykiem upad- 
ła na ziemię. Skutki oblania-kwa- 
sem okazały się fatalne. Gesza 
straciła prawe oko i cała twarz 
została zeszpeczona. 


Po przeprowadzonej rozprawie 
sąd skazał osk Kirscha na karę 
2-letniego więzienia. 

Rozprawie przewodniczył so. 
dr. Solecki, wotowali s. o. dr. 
Kronenberg i Zarzęcki, oskarżał 
prok. dr. Kiinstler. 


w Ubezpieczalni Społ. 


to, że oskarżonym udzielił po- 
mocy, zwożąc węgiel do miesz- 
kania oskarżonych, na karę 6 
miesięcy z zawieszeniem. 

Prokurator zgłosił przeciw 
temu wyrokowi apelację, doma- 
gając się zmiany prawnej kwa- 
lifikaeji" przypisanych -eskarżo- 
nym czynów, które wedle jego 
zdania „nie stanowią występku 
kradzieży, lecz specyficzne prze- 
stępatwo urzędnicze z art. 286 
kk. zagrożone karą aż 10 lat 
więzienia, a ponadto podwyż- 
szenia wymierzonej kary. 

Z tego „powodu odbyła się 
czoraj przed Sądem Apelacyj- 
nym regeprawa, która miała wy- 
bitnie nankowy charakter. 

Obrońca zjawił się zaopatrze- 


ny w najrozmaitsze komentarze, 
jak: prof. Makowskiego, prof. 
Makarewicza, dra Peipera, dra 
Boryczki i t.d. dla wykazania, 
że zapatrywanie apelacji jest 
błędne. 

Po przeprowadznej rozprawie 
trybunał przyjął, że oskarżeni 
popełnili nie występek kradzie- 
ży, lecz przestępstwo urzędni- 
cze z art. 286 kk., a w kierun- 
ku kary zatwierdził wyrok l ej 
instancji. 

Trybunałowi przewodniczył s. 
s. a. dr. Cieślewski, wotowali 
ss. a. dr. Pilarski i dr. Ostrięga, 
oskarżał prok. dr. Przytulski, 
bronił adwokat dr. Seweryn 


Gottlieb. 


Podatek tekalowy od lokali handlowych 


Lokale rzemieślnicze i pze- 
mysłowe są wolne od podatku 
lokalowego, podczss gdy ulga 
taka nie stosuje się do lokali 
zajmowanych przez przedsię- 


biorstwa handlowe. Swego: cra-|-.poglądem; 


su organizacje kupieckie za po- 
średnictwem zb przemysłowo- 
handlowych wystąpiły do władz 
z prośbą o rozszerzenie ulgi 


również na lokale handlowe, 


Wy w 

kal handlowy jest również war- 
sztatem pracy. Jednak władze 
akarbowe mie zgodziły ałę z tym 
cczęgo wszyscy 
właściciele lekali handlowych 
zmuszeni «są dlo apłacania po- 
datku lokalowego. 


Zaznaczyć należy, że przy- 


żale, że lo: |wilej przyznany przez minister- 


stwo skarbu rzemiosłu i prze- 
mysłowi, że można zatrudniać 
więcej robotników bez konie- 
czności wykupienia świadectwa 
wyższej kategorji — również 
nie ma zastosowania wobec 
przedsiębiorstw handlowych. 


Olbrzymie nadużycia w tow. asekuracyjnem 


Jak już donosiliśmy, onegdaj 
zestał aresztowany jeden z dy 
rektorów pewnego towarzystwa 
asekuracyjnego w Warszawie. 

Aresztowanie nastąpiło na 
skutek zarządzenia władz pro- 
kuratorskich. W czasie rewizji 
przeprowadzonej przez Państwo- 
wy Urząd Kontroli Ubezpieczeń 


ujawnionem zostało, że dyrektor 
towarzystwa dopuścił się sprze- 
niewierzenia. Dyrektor ten do- 
browolnie nstąpił z zajmowanego 
atanowiska i towarzystwo posta- 
nowiło nie wycjągać konsekwen' 
cyj. Podjęta kontrola ujawniła 
sprzeniewierzenie i policja.aresz- 


towała b. dyrektora towarzyst- 
wa. Zatrzymany twierdzi jednak, 
że braki wynikają z niedokoń- 
czonych rozrachunków towarzy- 
stwa w związku z posiadaniem 
portfelu ubezpieczeniowego. 

Szczegóły śledztwa trzymane 
są narazie w tajemnicy. 


Wśród jakich warunków- strajkują robotnicy fabryki „Mars w Krakowie? 


Jak już kilkakrotnie pisaliśmy, 
robotnicy okupujący fabrykę 
mebli metalowych i części ro- 
werowych „Mars“, należącej de 
braci Tarabów, żądają podwyż- 
szenia płac. 


botników kwalifikowanych są 
zarobkami-gładewemi. Płaca ro- 
botnika, pracującego w „„Mar- 
sie", wynosi od 12 do 20 zł. 
tygodniowo. 


Robotnicy chcieli sprawę za- 


łatwić ugadowo, jednakże dy-|leży metody, jakiemi 


Napiętnować jaknajostrzej na- 
próbuje 


rekcja fabryki na żadne .polu-|się utrudnić strejkowanie robo- 


bowne „załatwianie tej .piekącej | tników. 
sprawy zgodzić się nie chciała. | winny 


Kompetentne czynniki 
jaknajrychlej wglądnąć 


Wobec tego nie pozostało ro-|w przyczyny tego strejku. 
Dotychczasowe zarobki ro-|botnikom nie innego, jak qgło- 


Dyrekcja fabryki szykanuje 


sić strajk okupacyjny, który już | strejkujących robotników, zamy- 


trwa agórą 2 tygodnie. 


„Mimo |kając dostęp do wody, wyłą- 


tak długiego okresu czesu, dy-|czając prąd elektryczny oraz 
rekcja fabryki do tej pory nie |wstrzymując kilka wypłat tygo- 
«wszczęła żadnych portraktacyj.| dniowych. 


DRUKARNIA 


MONOPOL 


Kraków, Na Gródku 2. Tel. 173-02 


w Prokocimiu 


Wczoraj wezwano pogotowie 
ratunkowe do Marji Pająk, za- 
mieszkałej przy ul. Prokocim- 
skiej 16, która w czasie kłótni 
pchnięta została przez 14-letnią 
Władysławę Kowal tak nieszczę- 
śliwie, że doznała złamania le- 
wej ręki. — Lekarz pogotowia 
odwiózł Pająkową do szpitala 
św. Łazarza. 


Na krakowskim bruku... 


Nieznany sprawca dostał się 
przez otwarte okno do mieszka- 
nia Franciszka  Grabańskiego 
przy pl. Dominikańskim 1, skąd 
skradł bieliznę męską i damską 
wartości około 100 złotych. 


Nieznany również sprawca 
skradł rower marki „Puch“ po- 
zostawiony bez opieki na chod- 
niku w Rynku Głównym na 
szkodę Władysława Szymańskie- 
go zam. przy ulicy Czarnowiej- 
skiej 47. 


Ze strychu domu przy ulicy 
Helclów 9 skradziono na szko- 
dę Wołoszyńskiej Felicji aparat 
radjowy i bieliznę wartości o- 
koło 200 zł. 

Nieustalony sprawca skradł 
z wozu na ulicy Krasickiego 
paczkę zawierającą nici wartości 
60 złotych na szkodę Abrahama 
Brennera. 


dyliacja strajkowa 


Strajk ślusarzy trwa już 4 ty- 
dzień. 

Pracodawcy odmawiają udziału 
w konferencji, co przedłuża 
trwanie zatargu. 

Robotnicy postanowili trwać 
w strajku aż do zwycięstwa. 


* * 
W Krakowie wybuchł strajk 
szlifierzy szkła i podlewaczy 
luster. Strajkujący żądają pod- 
wyżki płac i umowy: zbiorowej. 
Strajkuje około 100 robotni- 
ów. 
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Zbyszko Cyganiewicz 
żyje! 

Do Krakowa nadszedł z Ca- 
sablanki list od Zbyszka Cyga- 
niewicza z wiadomością, że zna- 
komitego zapaśnika zaskoczyła 
rewolucja hiszpańska w drodze 
z Barcelony do Sewilli. Po przy- 
byciu do Sewilli był on świad- 
kiem walk o miasto, a gdy u- 
trwaliła się tam władza wojsk 
powstańczych, odjechał francu- 
skim okrętem „Admiral“ do 
Casablanki, gdzie obecnie zdrów 
przebywa. 


Nowa alera talszerska 


Władze lwowskie wpadły na 
trop sensacyjnych nadużyć, do- 
konywanych w wydziale powia: 
towym miasta Kołomyji, przy 
robotach drogowych. Okazało 
się, że do wypłat przedstawiano 
fałszywe listy płatnicze, na tzw. 
„martwe dusze“, 

W toku dochodzeń policja 
aresztowała urzędnika wydziału 
powiatowego Włodzimierza Do- 
mańskiego i jednego kierownika 
oddziału Ubezpieczalni Ozjasza 
Francota, których osadzono w 
areszcie śledczym. 


Wycieczka egipska 
w Krakowie 


We czwartek wieczór przy- 
jeżdża do Krakowa oficjalna 
wycieczka członków Związku 
Narodowego z Kairo w liczbie 
100 osób. 

Wycieczka egipska, która od- 
wiedza przedewszystkiem stu- 
denckie ośrodki, przyjmowana 
będzie przez krakowski oddział 
Ligi Akademickiej. 
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Napadł i rozbroił 
strażnika granicznego 


Policja aresztowała i osadziła 
w więzieniu sądu grodzkiego w 
Tczewie 23-letniego robotnika 
rolnego Franciszka Urbańskiego 
zamieszkałego w Gorzędzaju pod 
Tczewem, który w lokalu restau- 
racji Czerwonki w Gorzędziaju, 
napadł na będącego w służbie 
strażnika Straży Granicznej z 
Placówki Gorzędziej, Władysła- 
wa Błasika, którego dotkliwie 
pobił oraz przy pomocy kole- 
gów rozbroił, zabierając mu bag- 
net. 

Napadnięty w obronie włas- 
nej był zmuszony oddać strzał 
z karabinu, który nikogo nie 
trafił. 


Oblała męża 
kwasem solnym 


Do ponurego zajścia rodzinne- 
go doszło w Tarnowskich Gó- 
rach. Zamieszkała tam przy ul. 
Górniczej 44 rodzina Labochów, 
żyła od dłuższego czasu w nie- 
zgodzie, wobec czego dochodzi- 
ło często do kłótni. 

W trakcie kłótni Labochowa 
wylała większą ilość kwasu sol- 
nego w twarz męża, Michała. 
Labocha słaniając się, począł 
krzyczeć, to też do mieszkania 
Labochów przybiegłi sąaiedzi, 
którzy odstawili nieszczęśliwego 
do miejscowego szpitala powi-a 
towego. 


Wycieczka nauczycieli 
polskich z Westfalji 
w Krakowie 


Do Krakowa przybyła wy- 
cieczka nauczycieli polskich z 
Westfalji. 

Wycieczka w liczbie 30 osób 
przyjechała do Krakowa z Wiel- 
kopolski, gdzie znajdowała się 
ich kolonia. 


Wiceprez. dr. Radzyński 
na urlopie 


Dnia 18 sierpnia br. wicepre- 
zydent miasta dr. Rudolf Ra- 
dzyński udał się na dokończe- 
nie urlopu wypoczynkowego. 


Koncert fortepjauowy 
Woytowicza 
w radjo 


Bolesław Woytowicz, należą- 
cy do polskiej awangardy mu. 
zycznej, znany jest dobrze ra- 
djosłuczom zarówno jako kom- 
pozytor, jak i jako pianista. 

Ostatni jego utwór „Poemat 
żałobny wykonany w radjo 
w rocznicę Śmierci Marszałka, 
zyskał powszechne wielkie u- 
znanie. W czwartek dnia 20-go 
sierpnia usłyszą radjosłuchacze 


utwór tego kompozytora — 
Koncert fortepianowy w jego 
wykonaniu. — Audycja nadana 


będzie o godz. 17,25. Bolesław 
Woytowicz odegra swój koncert 
z towarzyszeniem orkiestry sym- 
fonicznej P.R. pod dyr. Grzego: 
rza Fitelberga. 


Klęska Podgórza i Wisły 
na Sląsku 


W ubiegłą niedzielę krakow- 
skie Podgórze bawiło na Sląsku 
gdzie niespodziewanie przegrała 
w Nowej Wsi z Wawelem w 
w stosunku 1:2 (0:1). 

Również ligowa drużyna kra- 
kowska, Wisła poniosła klęskę 
w spotkaniu ze śląską drużyną 
B-klasową Stadjonem z Mikoło- 
wa w stosunku 1:2 (1:1). 

Wisła tłumaczy się przegraną 
spowodu braku kilku graczy li- 
gowych. 
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„Swit“ lub „Bagatela“ 


R O or Krywutcy, Pańko Onyśków, 


OSTATNIE WIADOMOSCI 


Wielka awantura na ul. Szewskiej 


W godzinach przedpołudnio-|kując obelżywe słowa, a wresz-| dają, że kobiecie tej toezyła się 


wych dnia wczorajszego prze- 
chodnie ul. Szewskiej w Krako- 


wie byli świadkami kolosalnej|samo zrobiła 


awantury.» 

Oto do jednego ze sklepów 
tekstylnych znajdujących się 
przy ul. Szewskiej weszła jakaś 
starsza kobieta; przyzwoicie u- 
brana, która poczęła się bez 
powodu awanturować, wykrzy- 


cie rozrzucając towary. 


z ust piana. 


Wypchana z tego sklepu toj ! Awanturującą się kobietą jest 


sklepach. 


w sąsiednich 2|48-letnia żona urzędnika Józefa 


Juraszowa, zamieszkała w Kra- 


Ponieważ zanosiło się na to,|kowie, przy ul. Słonecznej 31. 


że kobieta ta może zdemolować 


Wedle krążących wersyj Ju- 


i inne sklepy, zawezwano poste*|raszowa podobno cierpi na man- 


runkowego 


ję prześladowczą i na tem tle 


Swiadkowie awantury opowia-|doszło do incydentu. 


Straszne morderstwo pod Krakowem 


W czorajszej nocy dokonano |sprawców napadło na drodze. 


w Kłaju pod Krakowem potwor- 
nego morderstwa. 

Oto na tle porachunków oso- 
bistych został zabity niejaki 
Wincenty Wróbel, którego 2 ch 


Zawiadomiona o morderstwie 
policja  wszezęła natychmiast 
energiczne śledztwo, które do- 
prowadziło do aresztowania obu 


sprawców. 

Po wstępnem przesłuchaniu 
aresztowanych odstawiono do 
dyspozycji Sądu Grodzkiego w 
Niepołomicach. 


B. prezes Sądu Apel. Parylewicz 


zwraca pieniądze sprzeniewierzone przez jego żonę 


Jak już pisaliśmy śledztwo 
prowadzone w przykrej sprawie 
żony b. prezesa sądu apelacyj- 
nezo w Krakowie wykryłe, że 
w Związku Pracy Obywatelskiej 
Kobiet jak i w Rodzinie Sądo- 
wej brakują pieniądze, które so- 
bie p. Parylewiczowa przywła- 
szczyła. 

W związku z tem rozeszły się 
po Krakowie pogłoski, że b. 
prezes apelacji krakowskiej p. 


15 osób zatrutych 


zepsutem mięsem 


W Pomorżanach zakupiła o- 
eegdaj niejaka Nsścia Pohoriłka 
u tamtejszego masarza Jarosława 
Stasiu:a 7 kg. wieprzowego mię- 
sa. Zakupując zauważyła, że 
mięso nie jest świeże. Mięso to 
zostało gotowane na ślubie, po 
którem goście wesclni dostali 
silnych kurczów żołądkowych, 
tak dalece, że musiano zawezwać 
lekarza, który udzielił im pierw- 
szej pomocy. 

Zatruciu ulegli: Mikołaj i Te- 


imieniem Zarządu wspomnianej 
Fabryki 1.000 zł. na Fundusz 


Parylewicz, przebywający obec- 
nie w Warszawie miał przysłać 
podobno pewną kwotę, a mia- 
nowicie 6 tysięcy złotych na po- 
krycie niedoborów, spowodowa” 
nych przez jego żonę w Związ- 
ku Pracy Obywatelskiej Kobiet 
oraz w Rodzinie Sądowej. 


* 
* * 


Głośna w całym kraju afera 
korupcyjna żony b. prezesa Są- 


Piotr Krzywy, Michał Łajbida, 
Paweł Panowyk, Michał Kajdun, 
Olga Panwyk, Jacko Maceluch, 
Anna i Prokop Krywuchowie, 
Anna i Semko Małuszkowie o- 
raz Watyl Pohoriłko wszysey 
mieszkańcy pobliskiego Czyżo- 
wa. Sprawa oparła się o policję 
która wygotowała przeciw ma- 
sarzowi Stasiukowi doniesienie 
karne. 


„Suchard” na F. O. N. 


Dyrektor Fabryki Suchard p. 
Molkner złożył do rąk. p. Wi- 
cewojewody dr. Małaszyńskiego 


Obrony Narodowej. 


du Apelacyjnego p. Wandy Pa- 
rylewicz, 7atacza coraz szersze 
kręgi. 

O rozmiarach tej sprawy mo- 
że świadczyć fakt, iż w teku 
wstępnego śledztwa zgromadzono 
już materjały zawarte w 4-ech 
wielkich tomach niezależnie od 
rozmaitych listów i dokumentów 
zajętych w charakterze dowo- 
dowym. 


WSZELKIEGO 
RODZAJU 


jak czasopisma, bro- 
szury, prospekty, 
afisza, ulotki i te d. 
wykonuje solidnie 
szybko i tanio 


Drukarnia „Monopol“ 


Kraków, ul. Na Gródku 2 
Tolefon 173-02. 


Piękna Elza w sidłach hrabiego-złodzieja 


— Jaka niespodzianka! — 
wyrwało jej się z ust. 

Czemu pani taka przestra- 
Szona ? 

— Bo... przed chwilą myśla- 
łam o panu. 

— Nie jest to dla mnie poch- 
lebnem, wszak wiem, co pani o 
mnie sądzi. 

Elza spojrzała na Rostow- 
skiego. Piękne jej oczy przybra- 
ły ciepły blask. 

w * się.,. rę panu tyle 

owiedzenia. e, proszę, 
nie tutaj, Chciałabym się z pa- 
© a> dobrze ? Pozwoli 

, zamilkł 


raz 
eh jej słów. 
v z jesz trzy- 
ad kk Elzy, Zidnym masky: 
sko rzy nie zdradził swoich 
— Dobrze. Cze 
po kolacji na pro 
wodotryskiem. 


kam na panią 
menadzie przed 


dp. redakter 


Ukłonił się chłodno i udał 
się do sali restauracyjnej. 

Elza nie wierzyła uszom i o- 
czom. To nie był już dawniej- 
szy Rostowski. Wiał z nie- 
go chłód i nieznana jej dotąd 
obojętność. A może dowiedział 
się już o plotkach, jakie krą- 
żyły w Zakopanem o niej i o 
hrabiu Marczyńskim ? Na samą 
myśl o tem, strach ją ogarnął. 
Pełna depresji wróciła do swego 
pokoju. Czemu przyjechał, skoro 
nią pogardza? A może tutaj 
dopiero doszły go te plotki? 
Nie chciała utracić jego szacun- 
ku. Teraz dopiero poczuła, że 
łączy ją z Rostowskim więcej, 
jak zwykła znajomość, a nawet 
przyjaźń. Całe popołudnie myś- 
lała tylko o nim i z niecierpli- 
wością czekała wieczornego spot- 
kania. 

Ubierała się długo i starannie. 

Wybrała lekką jedwabną su- 
kienkę, uwydatniającą zarówno 


przepiękne włosy, jak i lśniąco 
białą cerę. 

Przed opuszczeniem hotelu 
udała się do dyrektora Stokow- 
skiego. Przyjął ją nad wyraz 
serdecznie. 

— Udzielam pani dziś wieczór 
urlopu, panno Elzo. Wygląda 
pani czarująco. Nasz stary, wspól- 
ny znajomy, pan Rostowski, u- 
przedził mnie o waszem spotka- 
niu. Zyczę panimiłego wieczoru. 

— Dziękuję, dyrektorze! Do- 
widzenia ! 

Przy wyjściu z hotelu natknęła 
się na hrabiego Marczyńskiego. 
Zmierzył ją od stóp do głowy. 

— Witam panią, panno Elzol 
Jaka pani wystrojona! Wygląda 
pani bosko! 

Elza zbladła. Za żadną cenę 
nie chciała, by Rostowski spot- 
kał ją w towarzystwie hrabiege. 
Szukała sposobu pozbycia się 
natręta. Ale hrabia nie ustępo- 
wał. Opowiadał jej o swoich 
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wydawca Allrad Kwiatkowski 


wrażeniach z wycieczki i zdawał 
się nie widzieć jej niepokoju. 
Doszli do promenady. 

— Pragnąłbym zawsze być z 
panią. Ta cudowna noc nastraja 
mnie romantycznie. Z rozkoszą 
zamieniłbym się w Pierrota, klę- 
czącego u stóp swojej uroczej 
Kolombiny. 

Słowa hrabiego wywierała fa- 
scynujący wpływ na Elzę. Znów 
poczuła ową niewytłumaczoną 
sugestywnę siłę, jaką wywierał 
na niej ten człowiek. Wtem 
ujrzała Rostowskiego. Siedział 
na ławce opodal wodotrysku. 
Odrazu oprzytomniała. 

— Umówiłam się ze znsjo- 
mym, panie hrabio. Pan wyba- 
czy, ale muszę gośpożegnać | — 
powiedziała prędko, zostawisjąc 
hrabiego samego. 

Hrabia rzucił za nią złe spoj- 
rzenie. Widział jak Elza podesz- 
do siedzącego na ławce męż- 
czyzuy. 


daktor przyjmajo od godz. 16—17-tej 
1 zł. Cała strona 1600 zł. = Drobno 30 groszy za wyraz. — Poszukiwania pracy 10 groszy za wyraz 


— Zapłacisz mi za to, gołą- 
beczko! — szepnął do siebie, 
pełen nadzieji, że potrafi się na- 
leżycie zemścić. 

Rostowski wstał. Wzrok jego 
spoczywał na bladej i wylęknio- 
nej twarzy Elzy. 

— Co się stało? Czy pani 
aby nie chora ? 

— Czuję się jaknajlepiej, pa- 
nie Rostowski. 

Chciała zatrzeć wrażenie, ja- 
kie wywarło na nim jej przyby- 
cie w towarzystwie hrabiego, 
Zaczęła prędko opowiadać o 
swoim trybie życia. Mówiła bez- 
władnie, nie dając mu dojść do 
słowa, w obawie, by nie zada- 
wał jej drażliwych pytań. Ros- 
towski nie starał się wcale prze- 
rywać potoku jej słów. Milcząco 
kroczył obok niej. Wreszcze 
odezwał się. 

— Czy to wszystko, co pani 
miała mi do powiedzenia ? 


Ciąg dalszy nastąpi. 


Drukarnia Monopol, Kraków, al. Na Gredkv 


